TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 


(wraz x bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
roeznie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 
B przesyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- | 
siwa, Cesaretwa | zagranicy: kwartalnie rh. 2 | 
kop. 50, rocznie rb. 10. | 


Adres: Sadowa Nr. 14. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel 1 świąt ważniejszych, ad godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w ezwartki, plątki 


1 soboty od 1 do 3 po poładńlu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Przedplatą przyjmują: Adminiatracym Prawdy oraa 
kuięzarnie, ktoski i kantory plsm pergodyon- 
nych. 

Za zmianę adrean dopłaca się 20 kop, 

Sprzadad pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Adminlstracyt pisma i w kloskach. 

Ogłoszenia wazelkiej treści pa kop. 10 za włersz Inb 
jego miejace. 
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Jang-tsun i Waldersee. 
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chwili, kiedy tutaj przewidywano 
rozpoczęcie pochodu Hnropy na. 
[Pekin dopiero w początku wrze- 
śnią, sekretarz parlamentarny rządu un- 
gielekiego, Brodrick, zawiadamiał Izbę 
gmin, że pochód rozpoczął się d. 4 b. m. 
Czy tylko jeat to rzeczywiście pochód, wy- 
prawa, majqca dotrzeć do Pekinu i zdobyć 
jego ozęść przynajmniej najniezbędniej- 
8zq—pałac z katedrą, misyą i poselstwa- 
mi, i czy jej siłę, według obliczeń specyal- 
nego Militarwochenbdlatiu, nieprzenoszącą 
18,000 ludzi, można było uznać za wystar- 
czającą, nie do zrobienia próby, ale do 
społnienia czynu? Postęp dalszy pokaże. 
Nie było go od 6-go b. m. Zająwszy d.5 
Peitaung, o jakie póltrzeciej mili od Tien- 
tsinu, pomknąwszy nazajutrz pod Jang- 
teun, leżący już o przeszło mil sześć, ar- 
mia związkowa, jeśli ją „armią* nazwać 
wolno, utknęła w drodze i z wyjątkiem 
ruchów rozpoznawczych nio dokonała ni- 
czego do pierwszych dwóch dni bieżącego 
tygodnia. Gdyby były działaniu, byłby 
 itelegram, a telegramu gazety środowe 
warszawskie nio podały. Cały tydzień za- 
tem trwały wypoczynki, niepewności, na- 
mysły, a może i nieporozumienia. 
Dotychczas nie napotkano i nie potrze- 
hbawano też przełtmywać wielkich przo- 
azkód, Opór Chińczycy stawili tylko pod 


ei-tsangiem d. 5 b. m., bo tu tylko zapo- 
e mieli stanowisko obronne, bez walki 
otwartem polu ntrzymać się dające. 


Opierali się zrazu dobrze, przez siedem 
godzin wytrzymali ogień działowy, ale po- 
tem nie odważyli się przyjąć szturmn, u- 
przedzili oskrzydłenie odwrotem. Pozosta- 
wienie 30 dzial, ehoóby pozycyjnych, do- 
wodzi, co najmniej, niezaradności. Nie wi- 
dać ze sprawozdań, aby rozdzielili swe si- 
ły dla odciągnięcia napadnu od celu, dla 
rozdziclenia i osłabienia sił nieprzyjaciel- 
skich; zbrakło im albo strategicznego ro- 
zurmau, albo żołnierza. Pod Jang-tsnnem 
poszło jeszcze „gorzej: tu nie było nawet 
obrony; pozycyę zajęli Enropejczycy pra- 
wie bez walki. W uczciwem rozpatrywa- 
waniu działań bliższem jest zawsze domnie- 
manie przyjażniejsze dla działającego: tu- 
taj domniemywać się potrzeba raczej sła- 
bości sił, niż rozumu. Liczba 25,000, da- 
wana Chińczykom, wydaje się wygórowa- 
ng Ale zatrzymanie się Mnropejczyków 
w Jang-tsunie, bozezynność oałotygodnio- 
wa, mogą byd skutkiem nietylko nieporo- 
zumień i sprawiania szyków, rozpadają- 
eych się wskutek wzajemnych zawiści — 
natura ludzka! — ale też `i pojawienia się 
na widowni wojennej jakiegoś znaczniej- 
szego oddziału chitskiego na południu 
i zachodzie, na tyłach lub od lewego boku. 
Znaczna liczebna przewaga jakichś 30,000 
Chińczyków mogłaby istotnie zmienić wy- 
prawę gorączkawo podjętą w wiełki, a nie 
zupołnie pomyślny rekonesans. 

Obliczenie Militirwochenblatiu, oparte 
na świadectwie amerykańskiego generała 
Chaffee, daje załodze Tien-tsinu tylko 
6,000. Już przeciwko powstanin wewnętrz- 
nemu, przy ogromie miasta, jest to siła za 
mala i poprzestanie na niej było do pe- 
wnego stopnia hazardem. Wiadomo, że 
Chińczycy myśleli o odzyskaniu straty 
z d. 14 lipca, że cesarzowa czy cesarz, czy 
Tuan wydał nawet dekret, nakazujący 
odebranie Tien-tainu: może więc nagle od 
'Tsin-hai-tienu nadciągnął jaki znaczniej- 
szy oddział chiński i grożąc Tien-tsinowi, 


zagroził też i samej wyprawie. Nawet przy 
największem zniżenin liczebności wojsk 
chińskich, zdolnych do boju, po europej- 
sku zorganizowanych, a znajdujących się 
na północy, przewidywać należy wystą- 
pienie fankowe, dla każdego wodza i dla 
każdego pochodu niezmiernie przykre, ho 
zmuszające do zmiany frontu i biorące 
przeciwnika we dwa ognie, W każdym ra- 
zie do Pekinu wzdłuż kolei, która opuszcza 
Pei-ho pod Nan-taai-taanem o jakie dwie 
mile na północ od Jang-taunu, zostaja je- 
szcza mil mniej więcej 17: na niespo- 
dzianki przygotowanem być mnsi dowódz- 
twa wojsk zwiqzkowycii tak, aby ona dla 
niego nitspodziankami nie były. Nie wy- 
starczy posuwanie się drogą do Pekinu po 
nad Pei-ho: potrzeba będzie zająć i kolej, 
która po rozwidlenin się w owym Nai-tsni- 
tsunie daleko od drogi i rzeki odbiega 
w kierunku silnie zachodnim, gdy linia 
pochodu ma przeważnie północny. Na 
takie opanowanie pola wojennego, nie- 
zbędne przy poważnem działaniu, korpna 
18,000-ny, bądź eo bqdź osłabiony przez 
straty i etapy, sił w sobie nio znajdzie. 
Niespodziankę na widowni europejskiej 
urządził cesarz niemiecki w Wilhelms- 
hóhe:zamianował głównodowodzącym woj- 
skami związkowemi w Ohinach swego ge- 
nerala Waldersee, naczelnika trzeciej in- 
spekcyi wojskowej w Hanowerze. Jest to 
ten sam Waldersee, który bywał już dowód- 
cą różnych korpusów, jedną z bête noire Bis- 
mareka. Mianując go, przedewszystkiem 
chciał mieć w nim wodza dla wojsk trój- 
przymierza, bardzo dotychezas szezuplych, 
bo Wlochów i Austryaków prawie dojrzeć 
niepodobna, tak drobne wytwarzają pla- 
ny na mapie kwatermistrzostwa związ- 
kowego. Tu Wilhelm II mógł i bez poro- 
znmienia się zrobić *eo chciał, ale po za 
trójprzymierzom powinien był mieć wy- 
rażne pozwolenie, a doniesienia niewątpli- 
we przekonywają właśnie, że Anglia zga- 
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dzilnu się na jego kandydutu dopiero w kil- 
ka dni po nominacyi, Franeyu zaś dotych- 
czas nio dala mu jeszeze dyplomatycznego 
placet. Przypuszezać, że cestrz dzialał hoz 
zgodzenia się Rosyi, niedodobna, a to 
sumo dajo już i powną osłonę ad Francyi, 
która, mimo niezadowolenia opinii, dla 
Rosyi zrobi to, czegoby nie zrobiła dla 
Niemiec. W kazdym razio nominacya bę- 
lnie miala znaczenie tylko teoretyczne, je- 
żeli wyprawa obcena, już podjęta 1 mają- 
cu już dowódcę, generała Leniowicza, nie 
okaże się jedynie tylko rekonesansem — 
wiolkim a niepomyślnym. W razie powo- 
dzenia Waldersec nic będzie mial co robić 
jako dowódca wojsk sprzymierzonych, czy 
związanych wspólnością celn. Zanım dojo- 
dzie do Chin, Pekin już będzie zajęty bądź 
ad północy, bądź od południa, Właściwem 
powołaniem nominata będzie podbój pro- 
wincyi Szantuńskiej, rozposturcio się 
z Kiao-czeu ku Hoang-ho. 
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SPRAWA MISYONARZY W CHINACH. 
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Wokończenic). 


PAO bok strony politycznej, który stanu 
N lismy się wyjaśnić w wtykulo po- 
KAŻ przednim, na uwagę zasługuje stro- 
na obyczajowa społeczna kwcstyi misyo- 
narzy. 
Nikt nie zuprzeczy, że misyonurze pol 
niektórymi względami zdzialali wiele do- 
brago. Misyonurzo unglikańcy np. rozwi- 
nęli onaryiczną dzialulność przeciw nalo 
gowi puloniu opium; katoliccy urządzili 
wielu miastach portowych wzorowe 
szpitale i wogóle z zaparciem się siebie u- 
prawiują miłosierdzie, Jednakże o znacz- 
nym wpływie kulturalnym dotąd nie może 
hyć mowy. 

W stosunkach z klasy oświeconą ogrom- 
ną przeszkodą zduje się być mała wy- 
kształeenie misyonarzy i zapewne nie bez 
ich winy (jak donosił misyonurz Kdkins 
na konforencyi misyjnej w r. 1890) w li- 
teratura ehińska najnowsza znalazla się 


w posiadaniu mnóstwa pamfletów, drwią- 
eych z „przesądów” ehrzościnńskieh. Nale- 
ży bawiem pamiętać a tem, że filozoficzne 
i metafizyczne kwestye zajmowały nezo- 
nych chińskich już w czasach, kiedy Euro- 
pa była krajom surowych barbarzyńców, 
że w dyuloktyce Chińczycy, jak wogóle 
ludy wschodnie, są mistrzami. W dodatkn 
tłomaczenia Biblii są podobna częstokroć 
zgala bezsensowne. E. 

Tak więc wskntelk wlasnie wysokiej 
kułtnry chińskiej a mzkiego poziomu kul- 
tnralnego Większości misyanarzy obok nio- 
nawiści politycznej powstała u klasy pa- 
nującej w Chinach pogardliwe lokceważe- 
nia misyonarzy, a tem samem Buropoj- 
czyków wogólo. 

Co datłamn ludu, to faktom jest, 20 
w bardzo wielu wypadkach nio zapal roli- 
gijny powoduje przyjęcie ehrześciaństwa. 
Pall Mall Gazette umieściła artykuł, które- 
go autor cytuje zdanie barona Kotteleru, 
ambasadora niemieckiego, zamordowane- 
go niedawno w Pekinie: „Bardzo rzadlco 
Obińczyk lepszego stunn i cieszący się do- 
bry sławą wchodzi w stosunki z misyona- 
rzami. Tylko paryas społeczny i zbro- 
dniurz zwykłe ucieka się do protekeyi eu- 
dzoziemceów i zwykle opłata ją gotówką. 
podobnie jak w Mureyi i Marakko, gdzie 
do niedawna joszezo niżsi urzędnicy am- 
basad i konsulatów w sojuszu z lichwiarzu- 
mi urządzali sobie proceder z tej protek- 
cya. Jeżeli zaś Chińczyk nio ma jej czem 
opłacić, zwraca się do misyonarza i ndaje 
wielką gorliwość dla religii, nzyskawszy 
antanio misyonarza, opowiada mu ba- 
ę, że ziomkowio prześladują go zu od- 
` picùstwo, żo wszyscy spiskują prze- 
ciw niemu i wplątali go, uajniewinniej- 


| szego czlowieka pod słońcem, w proces; 
2a sędzia okrutny wtrąci go da więzienia, 


gdzie będzie bity i katowany, bLutwowier- 
ni misyonarze aż nazbyż często idą na lep 
takich dyktoryck; tom bardzicj, że wiedzą 
o przekupstwie sądów ehinskich. Nieste- 
ty — mówił Kottełor—bardzo często w ti- 
ki sposób nierzetelni dłużnicy, polnomo- 
cnicy, dziorzuwcy przechodzą na lono ko- 
ścioła chrześciadskiego, a wtedy wydosta- 
ja się z pod jnrysdykeyi krujowoj. Śydzą 
ich konsuławie, a stąd muai powstać nin 
nawiść śród tnziemeów do misyonarzy cu- 
dzoziemców wogóle, jak również do nooti- 
tów." 
Podobne zdanie zdarzyło nam się nu- 
potkuć niojodnokrotnie w opisach stosun- 


ków chińskich. Cytowany powyżej au- 
tor zwraca nwugę na inny jeszczu stro- 
nę kwestyi, Dyplomaci, w eelu obrony mi- 
syonarzy, postarali się zdobyć dla nich 
przywileje rozmaite, a przedcewszystkiem 
zmusili rząd chiński do nalunia misyona- 
rzom dostojeństw odpowiadejących róż- 
nym stopniom chierarchii urzędniczej. 
Wskutek tego zdarza się, że misyonarz, 
ojmujący się za jakimś przestępcą, wy- 
stępnju wobec sędziego, jako mandaryn 
wyższego stopnia, a to wystarcza, aby sę- 
uwolnił oskarżanego od odpowiedzial- 
byle nie narażać się na przykrości, 
jakie wynikną, jeżeli misyonarz zaniesie, 
na niego skargę, ku czomu ma prawo na 
za zasadzie właśnie owego wyższego sto- 
pnia. 
Istnieje wszakże jeszezo powód, wywo- 
lujący boznstannie takie zatargi, W pro- 
wineyi o ludności rdzennie elińskiej do- 
tąd istnieja władanie ziomi oparte nio na 
własności osobistej, leez na rodowej. Dla 
danego zaś rodu istnieje jako widomy znal 
współzależności, hołd oddawany wspólnym 
przodkom; w świątyni też poświęconoj pa- 
mięci przodków odbywają się zebrania 
gminy — rodowej, oelem rozstrzygnięcia 
spraw publicznych, u szczególnie spraw 
tyczących się posiadłości ziomskioh. Spra- 
wy zaś te z konieczności są skomplikowa- 
ue wobec niebywałego rozdrobnienia tych 
parcel i wobec techniki rolniczej, gdyż 
w tych wlaśnie prowincysch «dzonnia 
chińskich upruwu jest tylko możliwą przy 
pomocy sztucznej irygasyi 1 calego syste- 
mu kanałów i kanalików. To zaś warunki 
techniczne muszą prowadzić do powilcn- 
nego systomu wzajemnych sarwitułów, 
gdyż posiadacz parceli jest obowiązany da 
przestrzegania pownych praw przy uży- 
waniu kanału lub kanaliku, przy którym 
leży jogo parcela. Spruwa kampliknjo się 
w dalszym ciągu wskutek beznstannych 
wędrówok ludności w tych prawineynoh. 
Oałonek rodu ndajo się do miast porto- 
wych luh wyjeżdźn nawot zw granicę, aby 
pracować jako przekupicń luh kuli, parae- 
lę zaś swoją wydzierżawia lub oddajo w 
zastaw za długi, powracując, wszczyna 
znów sprawę o wykup toj posiadłości, letů- 
ra przeszla już być może w trzecie albo 
czwarte ręce. Spraw zatom powstaja bez 
liku 1 wszystkie rozstrzyga ról, w dopioro 
w razie niezgody — KJ, Wyobraużmy 80: 
bie teraz, że jeden lub kilku członków roz 
du przyjęło wiurę chrzościańsky, Teom su- 


CIENIE CHIŃSKIE. 


„Jen-tem jest to włańerwie dzielnica 
jendzoziemeów w Pekinie. W stoli- 
; y Chin niuma jeszeze kolonij eu- 
ropojskich. Europejczycy przeto, zmuszeni 
utrzymywać stosunki z Pekinem i wogóle 
z Chinami północnemi, osiedli w Tion-tsi- 
nie, skąd obeenie można w. cztery godziny 
dostać się da Pekinu. Ze względu na cha- 
rakter a opakieza przedmieścia stoli- 
cy.* posiada Tien-tsin ważne znaczenie po- 
lityezne. Bnropa oddziaływa w Pekinie nu 
chiński za posrednictwem swych dy- 
plomutów: z tych jednak najbardziej wpły- 
wowem okazalo się to europejskie miasta, 
w którem biot:j początok znacznie żywsze 
i bardziej bezpośrednie wpływy. To tez 
w Tiun-tsiuic stanęła między Europą a 
Chinami niejedna rozstrzygująca o przy- 
szłości umowa. W okresie między r. 1874 
n 1894 miasto to było poprostu ogniskiem 
zewnętrznej polityki Chin, zwlaszcza 


7 Pal Goldmann: Ein Sommer in China, 1839. 
| =P" 


w tym ezasie, kiedy Li-Hung-Ozang urzę- 
dował tam na stanowisku wicekróla. Obo- 
enie środek ciężkości polityki zownętrznej 
spoczywa znowa w Pekinie. Zdaje się, że 
Pekin traci coraz burdziej na swej odręb- 
nościi zamknięciu. Gdyby z czasem po- 
zwolana cudzoziemcom mieszkać w głó- 
wnem mieście, ta równałoby się to cięż- 
kiemu eiosowi dla Tien-tsinu, 

Tien-tsin jest 1ocześnie twierdzą 
graniczną dla chińskich prowineyj Szanai, 
Czili, Honaun, w części równiez dla Szan- 
„tunga, a nawet i dla Mongolii i Mandżu- 
ryt. Rozlogłe to obszary są ważne jako 
jsea zbytu dla prodnktów europejskieli 

żrń ehinńskiego. Nie n: 
bowiem mniemać, jakoby handel 
ki polegał jedynie na wywozie. Ohi- 
ny kupują od Europy, podobnie jak Euro- 
pa kupnje od Ohin. W miarę jak państwo 
otwiera swe podwojo, powiększa się i po- 
pyt Clnńczyków na produkty europejskie. 
W Tien-tsimie, w Szang-hajn, w Ilong- 
kongn itl. mają kupcy w swych binrach 
cale sklady prób handlawych dla klientów 
chińskich. Nawet niemiecki komiwojażor 
zaczyna się ukazywać w Chinach, rozwi- 
jająe swą szumną wymowę w hotelach 
i przy talle d hote' ach. Ohińezycy sy dobry- 
m odbiorcami i wzorowymi płatnikami. 
Kupcy clinscy otrzymują kredyt od tirm 
vuropejskich do wysokości bardzo znacz- 
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nych. Zazwyczaj nia zawiera się umowy” 
piśmiennoj nawet przy bardzo wysokięli 


obrotach; wystarcza znpełnie „słowo,“ Pa- 
-nujo tu zanfunie wzajemno, o jakiem true 
dna marzyć w stosunkach między Kuro 
pejczykami, przyczem niemu strat, ani 
rozczarowań, 
Główny przedmiot wywozu stwnowią tu 
surowe produkty pólnocno-chińskie, peas. 
ważnie mongolskie.  Tigu-tain wywozi 
przadewszystkiom wolnę (wielbłydzią, kos 
ziq i owczą), dalej skóry, plecionka j 
my z Ionann i Szan-tnngn itp. Politycau 
położenie Tion-tsimm jednak pociąg i to 
za sobą, zo kwitną tam dostawy raądowo, 
mianowicio dostawa broni. Oporacya takit 
dają kołosulne zyski w porównaniu do pa 
wolnych lesz pownych zarobków, jaki 
przynosi prawidłowy. i zwykły kundel t 
warowy; „broń* stanowi coś w rodzaju ko- 
palni złota. Miliony mozna zdobyć wyłą 
cznie na tom polu i chińscy nubnbowia zu 
wńzięczają swe majątki przeważnie takim 
„interesom. Tajemnica robionin „takiel” 
milionów pologa poprostu na tom, użab 
rządowi ohiùskiomu wkręcić możliwie | 
wartościowy towar xa możliwie droj 
pieniądze. Najprędzej można to nskuty 
| nić wlaśnie przy dostawach broni, eli 
rząd howiom rozumie się na jej wartość 


mniej jeszcze, niż ua innych przedonić 
onropejskieh. Kto chee przy tym ini 
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mem nie ma 


1 oni możności brać udziału 


ligijnymi, z kultom przodków. Jest więc 
gotowy powód do zatargu pomiędzy neofi- 
ty m rodom całym, da którego należał 
Trzeba nawet przypuszczać, ż0 właśnie 
celom wyłamania się z pod władzy rodu, 
jednostki przyjmują chrześciaństwo. Sko- 
ro zaś został wszczęty spór, wtrąca się 
doń misyanara, przyczem powtar i 
zajścia, o jakich wspomniano wy 
syonarz prowadzi proces swych owieczek. 
Jasnem więc jest, że ród, który słusznie 
czy niesłusznie sarka na wyrok zapadły, 
będzie pałał nienawiści; do ncofitów i ich 
opiekunów. 

Odzywają się toż głosy, sprowadzające 
wybuch oboenego ruchu do takiej właśnie 
przyczyny. Misyonarz, George Owen, w 
Pall Mall Gazelie mówi np. o ogólnom 
wzburżeniu umysłów, wywołanem zaję- 
ciem Kiau-Czau i Wei-hai-Wei, a potem 
dodaje: „Do tego wzburzenia umysłów 
przyczyniło się toż kilka procesów pomię- 
adzy misyonarzami franeuskimi i niemiac- 
kimi u ludnością krajową. Wygrali oni 
procesy, nie wiem czy słusznie, czy nie- 
slusznie, lecz wiem, że wywołało to wiel- 
kie rozgoryczenie.“ Owon dodaje, 20 nia 
miułoby to wzbnrzenie wielkiego znacze- 
niu, głyby rząd i mandaryni zochcieli 
trzymuó w kurbach ludność, lecz w Peki- 
nie pod wpływem cesarzowej matki roz- 
E A się stronnictwo wrogio dla 
cudzoziemców. 

Nio ulogu kwostyi, że zabobony ludowe 
powodują również wykroczenia przeciw 
Europejczykom. Tak np. tłam oskarża mi- 
syonurzy, ża wabiq oni chorych do szpitali 
awoich tylko w tym celu, aby wylupić im 
oczy, gdyż oczu tych nżywają w swoich 
aparatach fotograficznych. Podobna zabo- 
hony dały powód do wyrznięcia w r. 1870 
misyonurzy i sióstr miłosierdzia w Tion- 
tainic. My, Kuropejczycy, w każdym ra- 
zie niu mamy powodów unosić się szcze 
gólnie nad takimi objawami ciemnoty, 
skoro u nas odbywają, się do dziśdnia he- 
ce antiżydowskie, powodowane impulsami 
zabobonnego tłamu. Zresztą nietylko tlu- 
mu; wszak dopiero przed kilku tygodniami 
w sejmie pruskim jakiś jankior chciał 
wnieśó interpolacyę w celm urządzenia an- 
kioty państwowej nad kwostyą: czy Żydzi 
używnjij krwi ohrześciańskiej do praktyl 
m NN = 


å niniejszego minl ma- 
się, ża nawet śród stn- 


zyą w porównaniu z zabobonem europ: 
skim, 

Oczywiście blędem byłoby sprowadzać 
obecne rozruchy rowolucyjne w Chinach 
do samej tylko kwcatyi misyonarskiej. 
Przeciwnie, nio może ulegać kwostyi, ża 
mamy tu caly szereg przyczyn naiury 
ekonomicznej i politycznej. Nawałnica ka- 
pitalistyczna, jaka runęła na Obiny po 
wojnie japońskiej, spowodowała zamęt 
ogromny. Przeprowadzenie linij kolejo- 
wych, a zwłaszcza otwarcie rzek spław- 
nych dla parowców europojskich, pozba- 
wiło pracy setki tysięcy ludzi, zajętych 
dotąd przy transporcie wobec pierwotnych 
środków, wymagających ogromnej ilości 
rąk roboczych. Liczne fabryki tkacko- 
przędzalnicze, któro poczęły wyrastać jak 
grzyby po deszczu, pozbawiły zarobków 
tysiące tkaczów ręcznych. W dodatku, jak 
donoszą, nieuradzaj w północno-wacho- 
dnich prowincyach sprowadził drożyznę. 
Te więc przyczyny mogły spowodować 


| wrzenie w masach ludowych, a stronnie- 


two przy dworze, wrogie Kuropejczykom, 
w colach partyjnych i politycznych nadało 
ruchowi kierunek, wyd hasło: „Precz 
z barbarzyhcamii* L że hasło takie 
z łatwością mogło podziałać na tłumy, do 
tego przyczyniły się bez wątpienia stosun- 
ki, które wyłoniła z siebio sprawa misyo- 
narzy. 

W prasie ouropejskiej, a zwłaszcza nie- 
mieckiej, poczęto krzyczeć o „zematę* na 
Obińczykach, i jakiś dziennik podał już 
gotowy plaun zemsty przykładnej. Trzeba, 
powiada pismak, po zdobyciu Pekinu zbu- 
rzyć groby rodziny cesarskiej, co byłaby 
dlu Chińczyków najolcrutniejszą rzeczą, 
jaka stać się może pad słońcem. Wogóle 
Enropa chrześciańska chwilami zdzjo się 
teraz przemieniać w obóz czerwonoskó- 
rych, Po Kiau-czau wygląda to, przyznać 
trzeba, nieco dziwnie. 

Cesarz niemiecki, dowiedziawszy się 
o zabiciu posła, mówił o „zbrodni niosły- 
chanej bezezelnością, budzącą zgrozę okru- 
cieństwem.* Można zrozumieć uniesienie 
mówcy, jak wiadomo bardzo impulsywne- 
go, locz po zimnem rozważenin przypom- 
nieć należy, że zabicie posła, „zbrodnia 


coś zyskać, wyczekuja odpowiedniej ehwi- 
li (jaką była np wojna chińsko- japońska), 
przyczem musi posiaduó dokładną znajo- 
mość stosunkow, mówić o ilo możności po 
chińsku, musi umieć zawiąznó stosunki 
» mandarynami, nie mieć skrupułów i je- 
żeli zajdzie potrzeba, umieć elodzić kręte- 
mi drogami. Koszty prowadzenia interesu 
sq też znaczna. „Towar“ kosztuje natural- 
nie ntjmnicj. w przeciwstawieniu do tego 
„przyjażń“ pownych mandarynów jost 
sprawy. nader kosztowną. Im wyżej sięga- 
ja wpływy mandaryna, tem, rzecz prosta, 
kosztuje drożej; jażoli zaś przytem jest on 
wczeuwy, trzeba mu wtedy opłacać się 
ogromnomi pieniędzmi. Nie nia podnosi 
tak eony przekupstwa, jak uczciwość prze- 
kupioncgo. Ostatnimi czasy cony poszły 
olbrzymio w górę. Współzawodniotwo do- 
stawnów jest zaciekłe i mandaryni nie są 
zmuszeni za byle co ofiarować swej przy- 
jaźni, Dawniej bywała lepiej. Urzędnicy 
zudawalali sią nieraz hodaj udziałami w 
zyskach. Teraz wymagane jest natychmia- 
atowe uregulowanie rachunku. 

Ota jak zawiera się podobną tranzak- 
cyę. Knpiec dowiaduje się np. za posre- 
dnictwem utrzymywanych w Pekinie 
szpiegów. 2o rząd chiński zamierza nabyć 
karabiny. Ma on właśnie na składzie dzie- 
sięć tysięcy starych, wysortowanych pru- 
skich, zu które płacił pa marce. Udaje się 


tedy do adnośnego urzędnika i ofiaruje 
swój towar. 

— Jaka cena? — pyta urzędnik, 

— Ze względu na naszą starą przyjażń, 
oddam je panu po dwadziościa marck za 
sztukę. Ale i dla bata warte bylyhy trzy 
razy tyle. 

— Przychodzi pan za późno — brzmi 
odpowiedź. — Dopiero co kupiłem dziesięć 
tysięcy angielskie. Płacę tylko po dzie- 
sięć marek za sztukę i za dzicsięć dni bę- 
dą tutaj 

— Ależ i ja nie żądam drożej. Pozostała 
dziesięć marek są udziałem przyjaźni. 
Przypomina pan sobie słowa Konfucyn- 
sza: „Prawdziwą przyjaźń poznaje się w 
sprawzch pieniężnych.* Sądzę więc, że 
z ceny każdego karabinu pięć marek nale- 
ży się panu, pozostała pięć znajdą może 
adbiorcę w osobie jednego z pańskich ko- 
legów. Koszt tedy pozostanie bez zmiany, 
zysk zaś rządu chińskiego tkwi w tem, że 
otrzyma pan karabiny, za których pomocą 
Prusy wygrały wszystkie swoje bitwy. 

Trzędnik chiński jest putryctą i uwuża 
sobie za obowiązek umożliwić Chinom ró- 
wnież wygranie wszystkich bitew. 

W życiu handlowem Tien-fsinu najwyż- 
szą rolę grają firmy niemieckie. Na każ- 
dym kroku można tu stwierdzić potężne 
stanowisko, jakie kupiec niemiecki patra- 
fl zdobyc w handlu chińskim. 


niesłychana bozozelnością, budząca zgrozą 
okencieństwom,* miała miejsce w naszej 
chrześcianskiuj Ruropie nie tak znów da- 
wno. W r. 1799 wybueliła wojna pomiędzy 
Austryą u Rzecząpospalitą francuską; po- 
słom franenskim, Bonnier Area, Roberjot 
i Jean Debry, bawiącym wåwezaa w Ra- 
atatt na „kongresie pokojowym,” knzano 
wyjechać, prosili komendanta miasta 
o konwój, lecz nie otrzymali odpowiedzi, 
tylko ponowny nakaz wyjazdu. Pojechali 
zatem wieczorem tegoż dnia bez konwoju 
1 zaraz po opuszczeniu miasta zostali osa- 
czoni przez oddział huzarów, należący do 
korpusu komendanta. Ilnzarzo poczęli rą- 
bać posłów szablami: Bonnier i Roberjot 
zostali zabici, Debry ciężka raniony ukrył 
się w rowie, skąd przywieziono go do Ra- 
statt i wyleczono. IInsurzo obszukali po- 
wozy i zabrali papiery, jakie znalożli, Czy 
zbrodnia ta, dokonana z zimną krwią, 
mnioj jest ohydna od pekińskiej? Chrze- 
ścianie Europejczycy mają zatem wszelkie 
powody pamiętać przedewszystkiem o pla- 
mach krwawych wlusnej historyi, 


Dr. J. B. Marchlewski, 
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Nowoje Wremia o języka rosyjskim. — Moakowrk. 
Wied. o państwowości rosyjskiej t kresach zneho- 
dnich. 


nifost Najwyższy » dnia 7 ozer- 
wea o stopniowem wprowadzitni. 
ęzyku rosyjskiego do czynności 
laneelaryjnych w instytnoyach admini- 
stracyjnych finlandzkich wywołał mnóstwa 
uwag w prasio rosyjskiej. 

Między innemi na zaznaczonie zasłigu= 
jo artykul Nowego Wremi: „Język jest 
zasadniezom, najjaskrawszom i wyraźnem 
ujawnieniom się narodowości. Rozmaitość 
języka odosobnia, rozłącza narodowości, 
gdy tymczasem WE mowa jast naj- 
potężniejszym środkiem do zbliżeniu się 
i wewnętrznego połączenia. Jest tedy rzo- 


Kolonia niemiecka w Tien-tainie admi- 
nistrowiną jest przez towurzystwo prywa- 
tne; miasto zastrzogło sobie jedynie naj- 
wyższy dozór. Towarzystwo to bierze na 
swój koszt urządzenie terytorynm kolonii 
(przeprowadzenie ulic, budowę bulwarów 
itp.), sprzedaje place pod budowę domów, 
z których to dochodów pokrywa koszty 
iściąga zyski. Prawo osiudlości nabyły 
Niomey dopiero niedawno; niomioccy mia- 
szkuńcy Tien-tsinu przeto osiadali dotąd 
w obrębie koncosyi angielskiej i tam toż 
zapewne nadal osiada będą, niemiecka 
„koncesya" bowiem loży dość daleko od 
dzielnicy handlowej. 

Rzecz szczególna, że im dalej na północ, 
tem więcej napotykamy Europejczyków, 
znających język chiński. W Hong-kong 
nikt prawie nie umie ani słowa togo stra- 
sznie trudnego języka. pozhawionego przy- 
tem wszelkiego wdzięku do tego stopnia, 
że trudno obudzić w kimś chęć przyawoje- 
nia go sobie. Chyba jeżeli usługujący 
Obińczyk zbyt wolno się porusza, woła się 
nań: „ezap, czopl*, w kręgielni zaś zapyta- 
ją go o hozbę wywróconych kręgli: „kito?“ 
W Szang-haju znaleźć można od czasu do 
czasn rzadkie wyjątki umiejących po chiń- 
sku. W gospodarstwie europejskiem uży- 
wa się tylko dwóch wyrazów chińskich 
w stosnuku do kuli eiągnicego punkę, 
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ezą zrozumiałą, iż w takiem państwie, jak 
Rosya, która pod swoim dachem zebrała 
mnóstwa rozmaitych narodowości, kwe- 
atya językowa jest jedną z najbardziej za- 
sadniczych praw polityki pruktycznej. Jost 
to kwestya skupienia i połączenia we- 
wnątrz rozmaitych żywiołów etnograficz- 
nyoh, która weszły do rodziny rosyjskiej 
i tworzą wraz z nią jedną całość politycz- 
ną. Kwestya ta jednak była i jest stawia- 
nu bardzo nieśmiało. Nadzwyczaj ściśle 
Tozgraniczii się u nas pod względem języ- 
kowym dzielnice stosunków publicznych 
i prywatnych; chociaż w stosunkach pn- 
blicznych dążenie do wspólności języka- 
wej przeprowadzane jest więcej lub mniej 
konsekwentnie, jednak wymagania te nie 
są zastosowywana w stosunkach prywa- 
tnych, skutkiem czego Rosya dotychczas 
jeszoze jest pstrą mieszaniną nietylko ple- 
mion, sle narzaczy i języków. Oałe pro- 
wincye u nas nietylko piszą i mówią awoi- 
mi językami lub narzeczami, ale nawet 
w stosunkach urzędowych, w których o- 
środkiem życia i działalności jest władza 
państwowa rosyjska i sila państwowa ro- 
syjska, do ostatnich czasów wolno było u- 
żywać innych języków. Tymczasem jest 
rzeczą samą przez się jasną, iż w Rosyi 
językiem państwowym może być tylko ro- 
gyjski, nie żaden inny i jeżeli daje się sły- 
szać niekiedy opozycya przeciw tej nieza- 
przóczonej, oczywistej prawdzie, ta natu- 
ralnie nie dlatogo, żeby ktokolwiek mógł 
wątpić o tej prawdzie, lecz tylko dlatego, 
że swojn uległością, w sprawie języka pań- 
stwowego w stosunkach urzędowych pod- 
trzymywaliśmy złudzenia na to conto 
i zwiększyliśmy aiłę naturalnego przeciw- 
działania językowi państwowemu śród ob- 
oych żywiołów ludności.* 

Joko przykład wymowny w tej mierze, 
gazeta wskazuje Finlandyę. Od chwili 

rzyłączenia do Rosyi gub. Wyborskiej aż 
GE zdobycia całej Finlandyi, język rosyj- 
ski zrobił w rzeczonej gubernii znaczne 
postępy, „boz jakichkolwiek nadzwyczaj- 
nych środków 2e strony Rosyi.* Według 
zapównioń Now. Wrem., ludność wyhorska 
w ciągu niecałego stułocia zdołała tak da- 
lece się oswoić z językiem rosyjskim, że 
mie było najmniejszych nieporozumień 
z ludnością. Ale od czasu przyłączenia gub. 
Wyborskiej do całej Finlandyi, zdobytej 
orężem rosyjskim, język rosyjski wycho- 
dzi tam z użycia, a natomiast szorzy się 
najbardziej oryginalna fikcya, jakoby w 
m 


Finlandyi powinien być państwowym ję- 
zyk szwedzki.* Nie oponowano temu wię- 
cej niż przez pół wieku, chociaż, „jak to 
wyjaśnia ostatni Manifest Najwyższy, 
jeszeze z woli Cesarza Aleksandra I po- 
stanowiono wprowadzić stopniowo da 
czynności kancelaryjnych w zarządzie 
kraju język rosyjski, jako główny.“ Da 
jakiego zaś stopnia nie wierzyliśmy sami 
w słuszność praw języka rosyjskiego w 
w stosunkach urzędowych finlandzkich, 
świadczą najlepiej środki przedsięwzięte 
w szóstom dziesięcioleciu celem zrówna- 
nia praw języka fińskiego ze szwadzkim. 
Zamiast jadnego języka szwedzkiego, jako 
państwowego, uznaliśmy w tym charak- 
terze i język fnski i tym sposobem do- 
puściliśmy do istnienia obok siebie w Fin- 
łandyi dwu języków państwowych, byle 
tylko nie rosyjskiego 

W dalszym ciągu Nowoje Wremia na 
mocy nieubłaganej logiki historycznej 
dowodzi, że w Finlandyi językiem pań 
stwowym może być jedynie rosyjski. Dziś 
atoli, „po wielu blędach,* nrzeczywiatnia- 
nienie tych dążeń jest trudne. Wielkie 
znaczenie praktyczne, zdaniem gazety, ma 
wprowadzenie języka rosyjskiego do czyn- 
ności senatn. Wedlug statutów, przewo- 
dniczącym senatu jest generał-gnbernator, 
„Ale statuty pozostają martwą literą, sko- 
ro generał-gubornutor rosyjski nie może 
brać bezpośredniego udziału w czynno- 
ściach senatu, załatwianych w języku fiù- 
skim lub szwedzkim i rzeczywiście rola 
generał-gubornatora w tym najwyższym 
krajowym urzędzie administracyjnym, na- 
dającym kierunek sprawom micjscowym, 
zeszła do drobnych rozmiarów, chociaż se- 
nat finlandzki rządzi niby to łącznie z ge- 
nerał-gnbernatorem.* 

Również o sprawy finlandzkie potrąca- 
Mosk. Wied. w osobnym artykule p. t. 
„Państwowość rosyjska i kresy zacho- 
dnie.* Autor, powołując się na Ukaz Naj- 
wyższy o środkach mających na celu wy- 
korzenienie tajnego nanczania w Króle- 
stwie Polskiem, snuje swoje uwagi o pod- 
stawach państwowości rosyjskiej: „Obe- 
onie w Finlandyi zastosowano energiczne 
i, należy się spodziewać, ostateczne środ- 
ki w eelu zaprowadzenia języka rosyjskie- 
a w instytucyach rządowych. W kraju 

rzywiślańskim również pouczającym fuk- 
tom jost Najwyższy Ukaz imienny o środ- 
kach przeciwko nauczaniu tajnemu. Jest 
ono jedną z ran kraju Przywiślanskiego. 


Pod płaszczykiem nanezania jakoby reli- 
gijnego (rzym»ko-katolickiego) lub nauki 
języka ojezystego, tj. polskiego, tajne na- 
uezania ma zadanie zupełnie inne: pod- 
trzymywanie tradycyj tej dawnej pań- 
stwowości polskiej, które nia mogą istnieć 
w warnnkach dzisiejszych...“ „Złe tajnego 
nauczania polega na stawianiu przeszkód 
rozwojowi śród młodzieży zasad państwo- 
wości rosyjskiej.“ 

W dalszym ciągu pismo, polemizująć 
z Wiestnikiem Ewropy, powołnje się na 
prawa historyczne: „My, Rosyanie z XIX 
i XX wieku nie możemy już żyć swemi 
zasadami z w. XVII — tem samem wy- 
rzoklibyśmy się swej siły, tego, o0 nas u- 
czyniło wielkim narodem historycznym 
i państwowym większym, niż stać się mo- 
gly Szwecya i Polska. Dla lndności kra- 
jów byłych polskich i szwedzkich, a obo- 
enie rosyjskich, przejęcie się duchem pań- 
stwawości rosyjskiej stanowi przejście od 
słabszego do silniejszego, od niższego do 
wyższego.” 

Puwet Krzyżanowski: 
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Lekarzy i Przyrodników Polskich, 
<A 
Kraków, w lipcu. 
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U przyrodników. 


przyrodniczych najliczniejszą, bo 
koło 50 uczestników liczącą i naj- 
więcej ożywioną była sekoya che- 
zna. Prócz czysto-nankowych, spocyal- 
nych, zjazd przyrodników poruszył w niej 
kilka spraw szerszej doniosłości dla całogo 
ogółu. Jest to przedewazystkiem sprawa 
terminologii chemicznej Nadmiar ało- 
wnietw w chemii jost wadą naszego języ- 
ka naukowego. Ilistoryczny rozwój chemii 
w Połsce spruwił, że utworzyły się dwa 
słownictwa, jedno oparte przeważnie na 
tradycyi Szkoły Glówneji używane w War- 
szawio i wogóle w Królestwie, drngie — 
któremu początek dał prof. N. Wultor 
w Krakowie i któro ostatecznie utrwaliło 
się w wykładach i podręcznikach w Ga- 
lieyi. Ta dwoistość — nia obca zrosztę 
i innym słownictwom ehomicznym (np. 


fun!*, co znaczy „rób wiatr!“; gdy zaś ma 
stanąć, woła się do niego: „Man-man!“ 
(zatrzymaj sięt). W Tien-tsinie jednak 
niemal każdy RCS mówi po chiń- 
sku, jak gdyby było to najłatwiejszą rze- 
Cziy nu świecio. Na pólnocy bowiem ato- 
sanki europejsko-chińskie sq o wiele bliż- 
Bze, niż gdzieindziej. Przytem Chińczyk 
mulo się tam jeszcze przystosował do Eu- 
ropejczyka. ten przeto jest zmnszony sto- 
Bować się do Chińczyka, Rzuca to dużo 
kwialła na energię kupców w Chinach, 
skoro są oni w stanie nauczyć się nawet 
chińszczyzny, gdy wymaga tego interes. 
Z czasem „europejskie miasto Tien-tain* 
hędzie zapewne piękne, będzie posiadało 
wspaniałe gmachy, bulwary nad rzeką Pei- 
ho itp. Tymczasem ulice ałażą do przecho- 
wywania towarów i to przeważnie importo- 
wanych. Idzie się wzdluż spiętrzonych tło- 
moków, skrzyń i worków. Częstokroć bu- 
dują na towary szopy z mat słomianych, 
dostarczanych z Kuntenn. Miejscami robi 
to wrażenie obozowiska dzikiej hordy ko- 
czowniozej. Rzeka jest wązka, lecz ogrom- 
nie ożywiona przez dżunki i malo statki 
parowe, robiące piekielny bałaa swojemi 
Byrenami. Pei-ho jest spławną tylko do 
Tion-tainu. Zawsze przeto zhierają się tu 
liczne, wyładowujące swój fracht statki, 
Na przeciwległym brzegu piętrzą się całe 
góry Goli, węgli i ryżn również okrytego 


matami; większość towaru przybyła przez 
wielki kanał, dosięgający przy Tien-tsinie 
swego kresu północnego. Przedewszyst- 
kiem czeka tn dalszej ekspedycyi ryż, ty- 
tułem daniny dostarczany do stoliey. 
Właściwą dzielnicą zamieszkałą i han- 
dlową just tu, jak we wszystkich koloniach 
chińskich, koncesya angielska. Główna 
uliea Victoria-Road nie posiada prawie 
żadnych sklepów. Natomiast stoją tu głó- 
wne budynki miasta: Aastor-housc, kluby 
niemiecki i angielski, konsulat niemiecki, 
elegancki i barwny pałacyk banku indyj- 
sko-xustralskiego, oraz ratusz. W stylu 
przeważa masywny gotyk; pochodzi to 
stąd, że wszystkie budowle wzniesione zo- 
stały przez jednego hudowniczego. Tien- 
tsin tedy wygląda miejscami, jak świeżo 
wskrzeszona legenda rycerska. Nawet 
konsulat angiełski stał się zamkiem o- 
bronnym. Ratusz zaś jest to potężne zam- 
czyska o szarych, eynkiem krytych murach 
i łukowatych oknach, o ciężkich wieżycaeh 
po bokach. Na pierwszy rzut oka robi on 
przykre wrażenie. I któżby się spodziewał 
spotkać z takim gotykiem aż w Tien-tei- 
nie! Niepodobna jednak zaprzeczyć, żo 
gmach ten może imponować. Ofieyalnie 
zwą go Gordon-Hall. Anglicy chcieli w 
nim upamiętnić imię generała Gordona, 
który dokonał w QChinach tylu sławnych 
czynów. Ponieważ zaś Gordon był przyja- 


cielem Li-Hung-OCzanga, okazali jednocza- 
śnie szezególnĄ uprzejmość względem ów- 
czesnego wicekróla Tien-tsinu. Wzamian 
za to Li-Huug-Czang polubił ratusz i otia- 
rował wspaniałe hafty, zawieszane w głó- 
wnej sali podezas obchodów uroczystych. 
Sala parterowa należy da loży wolnamu: 
larskiej. Na pierwszem piętrze mają 0jc0= 
wie miastu swą izbę radną. Stołki nie wy- 
glądują tam, jak gdyby zbyt często były 
uży wane, w niejednym kącie pająk snuje 
swą nitkę... Najwidoczniej można rządzić 
Tien-tsinom, nie zbierając się często na 
obrady. 

Ogród prbliczny jest mały, lecz staran- 
nie utrzymany. Orkiostra miejska składa 
się z Ohińczyków. Grajkowie zajmują pa- 
wilon, przystrojeni w kapelusze manda- 
ryńskie i długie płaszcze i dmą w enro- 
pojskie instrumenty. Lopiejhy jędnak by- 
ło, gdyby dali temu pokój. Że Ohińczycy 
są narodom niemuzykałnym, dowodzą te- 
go najlepiej podczas swych produkcyj. 
I jeśli nawet przy słuchaniu marnej muzy- 
ki świadomość a jej chińskiem poohodzo- 
niu może mieć, bądź co bądź, pewien nrak, 
to przecież sama muzyka nie staje się 
przez to ani na jote piękniejszą. 

Jednym z okazalszych gmachów w ka- 
lonii angielskiej jest wiolki, ouropejski 
dom mioszkalny w manrytańsko-arubaki 
stylu o licznych kopułach, należący d 
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francuskim i niomiockim) — dzis, gdy ję- 
zyk ckomięzny wskutek wzrostu przemy- 
słu coraz bardziej przenika do mowy po- 
toeznej, gdy wreszcie powstać ma w War- 
szawie pierwszo połskie pismo chemicz- 
ne — rzeczywiście coraz bardziej staje się 
szkodliwą i utrudnia wzajemne porozn- 
mienie. Jest więc niewątpliwą zasługą 
chomików warszawskich, że sprawą, tą 
gorąco się zajęli i przedstawili ją do roz- 
strzygnięcia zjazdowi. Niestety, projekt 
wykończony przez chemików warszaw- 
skich nie uśmierzał znmętu, ale raczej po- 
mnażał go joszeze, gdyż wprowadzał trze- 
cią nomenklaturę różną od galicyjskiej 
i od warszawskiej w tych nawet punktach, 
gdzie oba nusze słownictwa dotąd zgodno 
były z sobą (np. w nazwach kwasów i soli 
maniejszoj wnrtościawości: projekt war- 
szawski proponował zmianę nżywanej do- 
tąd końcówki mcy na isty zamiast kwas 
siarkawy np. — kwas siarczysty). Sekcya 
chemiczna zjazdn nia mogla — choćby dla 
braku czasy — wdawać się w szezegóło- 
wą oconę i dyskusyę wszystkich pnnktów 
nowego projektu”i jnż istniejących slo- 
wnietw. Powzięto jednak uchwałę, która 
raz na zawsze powinna zakończyć bezpla- 
dny spór terminologiczny: postanowio bo- 
wiom przekazać sprawę ujadnostajnienia 
namonklatury Akademii umiejętności i zo- 
bowiązano się uznać jej wyrok bez za- 
strzeżeń i w miarę środków wprowadzić 
go w życio. W dyskusyi wybitnie zarysa- 
waly się dwa obozy: chemików galieyj- 
skich, którzy przywiązani są do swego 
słownictwa za jego wielką prostotę ilu- 
twość twarzenia terminów, oraz chemi- 
ków warszawskich, niezadowolonych wpra 
wdzie ze swego dzisiejszego słownietwa, 
lecz stroniących toż od słownictwa, gali- 
wyjskitgo za jogo chrapowate neologizmy. 
Jaki będzia wyrok Akudemii? Zdaje mi 
się, 20 Akademia nie odstąpi od zasad 
przyjętych w słownietwiu gnlicyjskiem; 
tem więcej, żo to powodowałoby zmiunę 
wszystkich podręczników, wszystkich ksią- 
żek szkolnych, które aq obowiązkowo uży- 
wano w całym siedmiomilionowym kraju. 
Natomiast byłoby bardzo pożądanem, ahy 
Akudomiu uwzgłędniha to żądania chemi- 
ków warszawskich, które w niczem nio 
naruszają podstaw słownietwa na naun} 
nujbardzioj rażące 1 niopotrzebne no- 
wotwary językowo. Takie wyrazy, jak sa- 
lo „ałotówo, srebrowo, miodziowo* mogą 
śmiało zniknąćj. zresztą i dzis przy wyklu- 


Obinozyka, dyroktora kopalni w Kai-ping. 
Przochodzi się obok niego, idąc na plao 
wyścigowy. Jost to mianowicio jedyny, 
możliwy spacer w Tien-tsinie, który nio 
posiada ciekawych okolic. Wkoło miastu 
tiągnia się w nieskończoność naga równi- 
na Pei-ho o licznych kałużach, nieupraw- 
nych przostrzeniuch gruntu, rowach i ba- 
gniskach. Poprzez tę równinę prowadzi 
droga na tor wyścigowy. Chińscy chłopcy 
stajenni trzymają się na siodle prosto, jak 
iwiooe, Niekiedy przelatuje wózek my- 
śliwski z Obińezykiem Inb zamożnym Ku- 
ropojezykiem na koźle. Szezęśliwym zbio- 
giam okoliezności mazua też spotkać jo- 
ilng lub dwie panio enropojskie konno, 
w długich, ezawnych amazonkach. W głębi 
równiny powien” rosyjski handlarz horlia- 
„ty na rozlogłym placu własnym wystawił 
lepiunki, któro odnajmuje Chińczykom u- 
bogim. Stanowi to jodon z najlepszych in- 
to w, jakio można zrobiś w Tion-tsinio. 
Stara to historya, żo największem żródłem 
slochodu są biedacyl 

Plac wystawowy przypomina wszystkie 
turfy nn świecie. Wrucając, dostrzegam 
w powiaćrzu olbrzymi dym. jak gdyby od 
jakiegos strasznego pożaru. Dym wisi nad 
dlzielnicą chińską, która jeak nie stni 


W ogniu, leez w bradzie, nnosząeym się | m 


w ten sposób w górę(l). Dzielnien onrapej- 
ska leży pa przeciwnej stronie, wo mgłach 
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dach np. unika się ich prawie zawsze. By- 
le tylko Akademia zechciua w rozstrzy- 
dstąpić od, zwykle 
1 Bo inaczej, zdarzyć się 
może, że i przyszły zjazd zamiast przema- 
wiać na sekeyi chemicznej jednolitą dla 
Warszawy i dla Galicyi nomenklaturę — 
będzie zminszony znown ponawiać dysku- 
syę. A byłaby wielka szkoda, gdyż prze- 
biog obrad naukowych świadczył, iż che- 
mia w Polsco pociągu dziś 
dzielnych sił i može się pochlubić donio- 
słymi wynikami. W chemii — tak samo 
jak w polityco — przeważają dziś kiorun- 
ki skrajne. Chemia organiczna w ciaśniej- 
szem tego słowa znaczeniu prawie zupeł- 
nio straciła siłę atrakcyjną; nieorganiezna 
równioż mało ma dziś pracowników. Na- 
tomiast chemia fizyologiezna, chomia fi- 
zyczna coraz więcej sił w sobie skupiają 
Posiedzenia sekcyi ehomicznej wymowną 
były tego alustracyq. Pierwszy dzień obrad 
poświęcony był prawie wyłącznio tema- 
tom  fizyologiczna - ehemeznym; drugi 
i trzeci zajęły sprawy ogólne {słownictwo 
i utworzenie Towarzystwa chemicznego 
oraz piama), w czwartym — wykłady nan- 
kowu tyczyły się znowu przeważnie za- 
gndnioń fizyëzno - chemicznych. W pierw- 
szym dnin uwage pochłonął roferat p. 
Marellewskiega o „chemii ehlorofiln.* 
Antor, od kilku miesięcy stalo zamioszka- 
lv w Krakowie, przedstawił w sposób na- 
der jasny i zajmujący wyniki kilkoletnich 
swych badań nad ehlorofilom. Niepodobna 
tu atreszozać wszystkichwyników, które au- 
tor atrzymał, stosnjąc da barwnika liści 
śrisłe metody badań chemicznych. Nad- 
mienimy tylko, że p. Marchlewski otrzy- 
mal z chlorofilu ciało nazwane filaporfiry- 
ną, bardzo zbliżono hudawą chemiczną ih 
komatonoji cda otrzymanej z barwnika 
twi, 

Również większe zainteresowanie wznie- 
ciły referaty Jana Zuleskiega (o hominie). 
Wł Tepperta (a kamforzo), dr. Goklsobla 
(o oznuczanin budowy kwasów nienasyca- 
nych), dr. Centnerszwora (a katalityczny m 
wpływie pary wodnej), $, Tolłoezki i L, 
Brunera (o szybkości rozpuszczania ciał 
stalych). 

Nio wspomniałem dotąd o drugiej spra- 
wio ogólniejszej, którą sckeya chemiczna 
anjmowała się również: o sprawie ntwo- 
rzonia Towarzystwa chemicznego i założo- 
nia pisma. DIE doszła w tej sprawie 
do czysta płatonieznej docyzyi, orzokają- 


zapadującej nocy. WNE gmachów wy- 
lania się wioża kościoła anglikańskiego. 


Osmia francuska jest dzielnieq iśoio on- 
ropojską. Mieści się w niej niewiele bar- 
dzo domów chińskich. Ulice są szerokie, 
wysadzono drzewami i dobrze utrzymano, 
Istnieja toż „Rua de chemin de for,” jak 
w kazdom prowinoyonalnom mioście fran- 
ouskiem. Główną ulicą jeat rue de Franoe. 
Konsnlat loży w głębi ogrodn; jast to pię- 
kny budynek w stylu czystego Odrodzenia, 
o kolumnach wrosłych napół w głąb do- 
mu i charaktorystycznych halkonach. Wy- 
gląda z po za zieleni, jak jakiś stary pała- 
cyk z okolic Paryża. Inny jeszcze piękny 
ogród na torytorynm franonskiom jost po- 
siadłością jeznitów. Wogóle są oni właś 
cielumi większej części dzielnicy fr: 
skiej. Nabyli zawezasn jeszcze, kiedy Tion- 
tsin był małą mieściny, wielkio posiadłości. 
Oheenie są panami miejsck, wartość ich 
własności wzrosła o pięćdziesiąt, za parę 
lat zaś możo podniość się sto razy. Nie 
pierwszy to przykład, że jezniei znają, się 
na spekulucyawii. 


Po za tom jozuici franeuscy zaslugnją 
na to, ażoby mówić z szacunkiem o ich 
działalności w Chinach. Większość innych 
onarzy nważu zn swój jedyny obo- 
wiązok kazanie i tlomuczenie Biblii. Sta- 
rają się oni wmadlić swą wiarę w lud, po- 


coj, iż pożądanem jest utworzenie Towa- 


rzystwa, a obowiązkiem chomików pal- 


skich jest popiorać pismo chomiezne mi- 
toryalnie i moralnie. Dyskusya okazała 
wymownie, żo w Galieyi, gdzie istnieją 
odpowiednie warunki zewnętrzne, ani To- 
warzystwo, ani pismo rozwinąć się nie bg- 
dą mogly — dla braku przemyslu i lj- 
czniojszych zastępów chemików. Sprawę 
więc należy pozostawić inicyatywie ohc- 
mików w Królestwie: chemicy z Krako- 
wa lub Lwowa mogą być tylko czynni, 
jako współpracownicy przeważnie w dzie- 
łach ezysto naukowych. 

W aokceyi fizycznej żywą wymianę zdań 
wzludził roferat prof. Smoluehowskiego 
zo Lwowa „0 nowszych postępach na polu 
kinetycznych tcoryj materyi.* W dysku- 
syi prof. Natanson oświadczył się zn czy- 
sto fenomenologicznym kiernnkiom rozi- 
mowań fizycznych i wskazywuł ba 
płodność badań prowadzonych dedukcyj 
nie ze spocyalnych założcń o dzialaniach 
między cząsteczkami Imh też o naturze 
samych cząsteczek. Roforont natomiast 
zwracał nwagę, iż nie sluszna u priori od- 
rzucać możliwość, uzyskania cennych wy- 
ników za pomocą szezegółowoj analizy 
fikcyjnogo mechanizmu cząsteczkowogo. 

W sokeyi fizycznej nezestniezyło przo- 
ciętnio około dwniłziestn osób. Taką samą 
frokwoncyę mialy również sokoyo nauk 
przyrodniczych opisowych. 

Podobnie jak chomiczna, sekcya zoola- 
giczna naradzala się również nul ujedno- 
stujnieniom polskiogo słownictwa w toj 
dziedziniec, Obszerny roferat prof. Nus- 
banma ze Lwowa poruszał dwie strony 
kwestyi: z jodnoj strony spolszczenie tor- 
minów tochnicznych, takich np. jak „dyf- 
fereneyacya," „kopulacya! itd; z dragiej= 
ntwarzonie nomenklatury systemutycznaj 
polskiej zamiast łacińskich nazw typów, 
gromad, rzędów itd. Prof, Nusbanm jako 
wytyczne punkty przy ustaleniu słowm- 
ctwa podnosił: l) aby terminy były dlo- 
slownym przekładom z łaciny; 2) aby min- 
ly formę rzeczownikową, nie przymiot- 
nikową; 3) aby były możliwie krótkie 
i uwzględniały nazwy ludowe, nie zanio- 
dbując jednak względów estetycznych, 
m którymi terminologia zaologiczna w n- 
statnich czasach mało się liczyła. Dyskn- 
sya nad tym referatom, bardzo dluga. 
i ożywiona, nie doprowadziła jodnak do 
konkretnych wniosków, Sokcya oświad- 
czyla się za oddzielnam traktowaniem 

— 
śród którego żyją. Przez nadmierny zapał 
do nawracania zyskują powszechną nio- 
nawiść i jeżeli „powstańcy* mordnją mi- 
syonarzy, to wina nio zawsze jest wyłącz- 
nie po ich stronic, Nieraz jna mówił rziył 
chiński do przedstawicieli państw obcych; 
„Damy chętnio cudzoziemcom jeszoze wię- 
ksze prawa— zabierzcie nam tylka misyo- 
rzy!” 

Jezniei nie ograniczają się do pacierzy 
Starają się nawracać, przynosząc zarazom 
pożytek, Uczą Ohińczyków kultury euro- 
pejskiej i robią z nich jednocześnie chrze- 
ścian. W przociwieństwie do innych mi- 
syonarzy jezuici franenscy są ludźmi wy- 
kształconymi. Klasztor ich Si-ka-wei pod 
Szang-hajom jost wielką szkołą. W Tien- 
Teinio zakon posiada obecnie tylko dwóch 
przedstawicieli. 


(D. n). 
Przeł. M. B. 
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sprawy nomenklatury a terminologii i po- 
stanowili wylra kamisyę w sprawie n- 
stulenia terminologii — po porozumieniu 
się z sckeyą anatnniczno-fizyologiczną. 

Drug; sprawą ogólniejszego znaczenia, 
poruszoną w seki zoologieznej, hył roz- 
trząsnay w reforacioprof. WŁ. Kulezyński 
go „Obecny stan badań nad faung krajo- 
wa” Referent wielce znalnżony okolo po- 
znania fanny galicyjskiej liczbę pozna- 
nyeh w Gulieyi zwiorząt oconia na 14,500. 
Stawia zarnzemt szereg wniosków, mują- 
cych ulatwić zadanie i wyznaczyć kiora- 
nek przyszłych badań fauny polskiej. 
W obszernej dyskusyi kludziono nacisk na 
taki sposób traktowania faunistyki, ahy 
nie zamieniala się na katalog zamieszka- 
dych w kraju zwierząt, leez prowudzila do 
ogulniejszych i cennicjszych wniosków. 
Podkreślono więc potrzebę badań dokład- 
nych w calym kraju nad biologią i geo- 
grafią poszezogólnych form, nad ich zmien- 
nością w stosunku do rozmieszczenia, do 
pory roku itd. Zalecono również badać do- 
ładnie całą faunę pewnych oznaczonych 
okolic, np. dużych stawów, skąd możnaby 
wnioskować o stosunkach ekologicznych 
io wzajemnej zależności od siebie zwie- 
rząt. 

Bokcyn botaniczna obradowala przewa- 
gnie z pokrewną o wielo liczniejszą, przy- 
rodniczo-roluiezą. Rolnictwo posiada dziś 
w Galicyi dwie szkoly wyższe: w Krako- 
wie i Dublanach, jedną średnią w Ozerni- 
chowie i kilka niższych; nczestmków więc 
z tej sokcyi nie braklo. Sokcya rolnicza 
przyciągnęła nezostników nawet z Czech; 
prof. Stoklasa z politechniki praskiej wy- 
głosił roferut „o dointryfikacyi,* Inne re- 
feraty tej sokeyi tyczyly się również 
apraw czysto specyalnych, których wigo 
streszezać tutaj nie będziemy. 

Pisząc o przyrodniczej części zjazdu, nie 
należy pominąć milczeniem wystawy przy 
vodniezo-lekarskiej, urządzonej podczas 
zjazdn w dawnem gimnazyum św, Anny. 
Rodwick ilością okazów dział przyra- 
dniczy bardzo następował lekarskiemu, za- 
slagiwał jednak na uwagę jakaścią v 
stawioneh przedmiotów. Dr. J. Wiśniow- 
ski, geolog zo Lwowa, wystawił bardzo 
piękuy zbiór doskonale zachowanych oka- 
zów flory trzociorzędowej galicyjskiej. 
W dzialo przemyslu przyrodniczego wyró- 
miały się wyroby optyczne i fotograficzne 
warszawskiej fabryki „Fos,“ oraz przyrzą- 
dy PATE mechanika uniwersy- 
teckicgo, p. Grodziekiego. 


Dr. L. Bruner. 


— | 


Z NIEMIEC. 
. 
Berlin, 12 sierpnia. 


Wdowa w Niemczech. 


Pizy zuaaz, czytelniku, piosenkę o 
Fo „wilówec, maloj wdówce," która, 
(jak opiewa oryginał niemiecki, tak 
jest przyzwyczajoną do całusów,iż nie mo- 
2e się ich zrzee*? Któżby zresztą nie znał 
tego uroczego utworu, ca przewędrowal 
caly kulę ziemską, nucony przez tysiące 
ust i usteczck i wygrywany przez krocie 
katurynek, a obecnie święci tryumf na 
wystawie paryskiej. To niezwykle pawa- 
dzenie kampozycyi rodzajowej z repertna- 
ru szewckiego terminatora nie zadziwi zre- 
sztą nikogo, kto zastanowił się głębiej 
nad sensem moralnym tokstu, albowiem 
ten streszcza w istocie oalkowitą naszą 
mądrość życiową, dotycząc „ciepłej wdów- 
.* Ta kategorya stanu eywilnogo figuru- 
jc zwykle w rubryce ponętnych specya- 
ów, dających się zdobyć i spożyć kosztem 
ielkich zachodów. Że po za tem ist- 
kwestya wdowia, najeż trudno 
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śelami i brzomienna smutkiem, o tem ida- 
prawdy niewielu słyszało, a jeszcze niniej 
myslelo. A jednak w Niemczech sprawa 
ta kolm iż do sore ogółu i znalazla o- 
rędownika w osobie barona Stumma, kto- 
ry pieczętnje się herbem opaneerzonej 
i uzbrojonoj w dyszyplinę wszechobecnej 
i wszeelrpotężnej i. On, co przez nio- 
skończoną naiwność usiłujo wlasny osobą 
powstrzymać potok  spoleczny, skłonil 
sejm rzoszy do przyjęcia wniosku o ubez- 
pieczenin państwawem wdów i sierat po 
robotnikach.  Rziyl załatwił: się ze sprawą 
jak zwykle, odidadając wniosek da kosza, 
skąd wydobędzie go dopiero wtedy, gdy 
zechco uturgowad ustępstwa ot sejmu rze- 
szy. Sprawa zrosztą wstąpila już na po- 
rządok dzienny dyskusyi naukawej. Bada- 
nia dokonano przez socyologa Penzinga *) 
odsłoniły w tej mierze obraz pełen dantoj- 
skioj zgrozy 

Nie idzie tu bynajmniej o bagatcię, 
gdyż zaledwie połowa ogółu wdów — tj. 
91$ tys, ma własciwy grunt dobrobytu 
pod nogami, 900 . zdola znośnie opę- 
dzać najniezbędniejszo potezoby, oczywi- 
ście o ile zdrowio dopisuje, podezas gdy 
vaszta, 400 tys, przymiera x głodu, lub 
jost odd na laskę i niełaskę milosie: 
dzia Indzkiego. Co ciekawsze, młody w 
wdowy idzie zwykla w parze z niedostat- 
kiom, albowiem tylko dłuższe pożycie mał- 
żeńskie pociąga za sobą znoszczędzunie 
grosiwa na czarną godzinę. A jesli w do- 
datku mąż, odamierując mlody malżonkę, 
pozostawi jej kilkoro dzieci na karku, 
wtedy nieloga, mając ręce i uogi związu- 
ne obowiązkami rodzinnymi, » konieczuo- 
ści musi nduć się pod opiakę dobraczyn- 
ności. Taki los spotyka zwykle zony roba 
tników. 

Jest rzeczą stwiordzony przez naukę 
ekonomiczną, iż wysokość płacy roboczej 
kobiety znajduje się w odwrotaym stosun 
ku do jej stanowiska społecznego i stopniu 
zalożności. Z tej rucyr wdowa należy do 
najbardziej upośledzonyeli pracownie, gdyż 
ima sig najczęściej pracy zaskoczona 
śmiercią mężn, bez należytego przygoto- 
wania, zajrzawszy nędzy w oczy. (rnie 
się ona przoważnie do zujęć, które bądź 
odstr młodą robotnice, bądź umo- 
źliwiają nadzór nad dzieómi, Spotykamy 
wsród wdów praczki i prasawaczki, szwa- 
ozki, kolnerki i roznosicielki; 80 tys. pełni 
funkcye pomywaczek i popychadcł w ku- 
chm; około 150 tys. pracuje na roli w cha- 
raktorze najmitok. Tylka wdowy stanu 
chłopskiego mają się nieżle, gdy przy po- 
mocy dzieci są w stanie prowadzić dalej 
po mężu gospodarstwo, a posiadające wla- 
sność ziemską, łatwiej znajdują po raz 
wtóry mężów. Nio potrzeba wyjątkowaj 
wyobraźni, aby domyśleć się, jak ta roz- 
paczliwa pogoń za kawałkiem chleba od- 
bija słę na położeniu wdów pad względem 
hygienicznym i moralnym. mierć go 
azczególnem zamiłowaniem si zniszcze- 
nie na tej glebie nmierzwionej bied i roz- 
paczą. Na pocieclię wdów można tylko 
przytoczyć, iż śmiertelność wdowców jest 
zuaeznia wyższą prawdopodobnie wskutek 
nadużyć in Venere et Baccho i bruku opic- 
ki. Pomiędzy wdowami również przera- 
źliwio grasują clorohy umysłowe, pamimo 
iż większość wdów (752) przekroczyła pią- 
ty krzyżyk. (Cóż dziwnego! Wszak samo- 
tność, smutek i knma troska podkopują 
system nerwowy. Potęgi te nietylko nad- 
łamią zdrowie, ale oslabią ducha i pchają 
ślesperatkę w objęria śmierci dobrowolnej. 
To też wdowy dają wdwójnasób większy 
kontyngens samabójczyń w porównaniu 
z kolnetami innych stanów cywilnych. 
A jeśli nieszczęśliwa nie upadnie i pójdzie 
o własnych siłach swą cierniatą drogą, jak- 
że łatwo potkuąć się o kamień przepisów 
prawnych! Zbrodniczość wdów przeraża. 
Panny i mężatki o 100% rzadziej wykra- 


| czują przeciw prawn Zhbrodniezość ta jest 
vdrębuego rodzaju. Wdowy czę- 
od innych iet adnajmejy pokoje, 


u więc też częściej dają u siobio przytułek 


prostytutkom, eo pociąga za sobiy często 
į karę z ręczenie do nerządu. Wdo 


prowadząca sklep, bądź zupełnie nie jos 
oznajmiona z prawem, bydź nie potrafi 
zrozamioć doniosłości społecznoj odnoś- 
nych przepisów. Wcześniej lib później 
wchadzi tedy w zatarg z porządkiem pu- 
blicznym i karzącą ręką sprawiedliwości. 
| Zakres jnzostępstw tego rodzaju prowwulzi 
najezęściej do więzieniu. 

Ponury, a nawet krwawy obraz przed- 
| stawił się oczom naszym. Dom waryatów, 

śmierć i więzienie zagrudzują życia wdo: 
w30. Ubóstwo i konieczność torowania s0- 
bio drogi własnem ramieniem, któro przed- 
tem opicrulo się na barkach silniojszych, 
prowadzą na bezdroża upadku i w prze” 
paść zguby. 

Jalżo zaradzić tej klęste? Naprzód na- 
sawają się na myśl owa projekty, którymi 
zamierzano rozwiijzać kwóstyę stardpu 
nioństwa, Ohcianv np. epodatkować męż- 
czyzn trwających w dobrowolnym colibi- 
cio, u odnośny fundusz użyć nm posugi, in- 
ni wyprawiali stare panny do kolotij z 
morskich, gdzio Kuropejczycy toczą kew. 
wo walki o każdą kandydatkę do malżoń 
stwa, boz różnicy wicku, nrody i ooch po- 
szozogólnych. Wobec tego jednak. żo wspo: 
mniane projekty pozostały w śpieliluran... 
sieczki dz. ikurskiej, należałoby w kwo- 
styi wdowiej wziąć się do rzeczy powuż 
nie. Sejm rzoszy, jakeśmy rzekli, uchwalił 
większością głosów wniosek platoniezny, 
nie dające namacalnego zarysu ustawy. Za- 
danio to wziął na siebie Prinzing, wycho- 
dząc z zasad, stosowanyc przy ubczpie- 
czeniu wdów po urzędmikach, Tymozasom 
poprzostajo on na klasie robotniczej, obli- 
cza, żu po 68 latach ilosć napływających 
i vmierajqcych wdów wyrównywu się. Po 
upływie togo terminu rząd za podstawę 
awych oporacyj może przyjąć jako stah) 
liczbę 1,] mil. wdów. Tymezasom roczna 
ponsyn wynosłaby 80 murek, u sunma wy- 


płacanyci zapomóg po 70 latach 111 mil. 
m. Ten bajeczny na pierw rzut oka | 
wydatek nie obciążyłby atoli tnio pad- 


stwn, jeśli przyjąć pod uwagę, iż rzydowo 
binro ubezpieczeń robotników nu wypadek 
śmierci i nieszczęśliwych wypadków roz- 
porządza olbrzymimi funduszami rozorw o- 
wymi, któro leżą odłogiem, W dodatkn 
gminy miejslcio, wypłacające pensye wdo- 
wom, nie paczyniiyby wielkiego uszezerb- 
ku w swym budżecie, gdyż z nieh wlaśnie 
składa się większość osób, otrzymujących 
zapomogi. Zaszłaby jednak ta zmiana, iż 
miejsce upakarzającoj jałmnżny zajęłoby 
ubezpieczenia obowiązkowe,  uświęeone 
przoz prawodawstwo. 
Hg 
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| |iczmiernej dla nas doniosłości pra- 
wo świeżo ogłoszonem zostało wni 
4 „Zbiora praw i rozporzydzoń 

). Dotyczy ono ubuzpieczoń vgnio* 
wych, które najzapclniej zraformować za- 
mierzu. Jak wiadomo obowiązująca u nas 
od lat 30 ustawa ogniowa zawiorala liez- 
ne braki, na które ministorynm spruw 
wownętrznych zwróciło uwagę jeszczo 
w roku 1882; wtody postanowiono doko- 
nać reformy. Ale dopioro w r'1894 w, 
konanie tej myśli powiorzono komitoto 
ubezpieczeń, któremu odpowiednich m: 
teryałów dostarezył delegat ministorynln 
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do Królestwa, p. Sawicz. W ton sposób 
powstał projekt, w maren r. h, złożony ra- 
dzie państwa i obcenie ogłoszony w posta- 
ci prawa. 

Glówni, podstawową zmianę nowego 
prawa w stosunku du przopisów z r. 1870 
jest npoważnienie asokuracyi rządowej da 
przyjmowania ubezpieczeń nietylko do su- 
my 5,000 rb., ale w pełni szacunku. W ten 
ób więksi właściciele, którzy dotąd 
i do czynienia » kilku useknracynmi 
ządową do 5,800 rb. i prywatnemi 
rzystwiami po nad tę skalę), otrzymują za 
chytę da ubezpieczeń rządowych w calej 
rozcjąglości szncunku swoich nierachomo- 
ści, Tukio rozszerzenie działalności natu- 
rułnio zapewni asekuracyi rządowej zna- 
czne korzyści, jednająe jéj klientelę dabrq, 
doti od ubezpicezenia” rządowugo wyłą- 
ezon), 

Niemniej ważna jest i druge właściwość 
prawa z r. b. Według przepisów z r. 1870, 
faryla premiow zatwiordzana była co 10 
lut w dradzo nstawodawezoj. Jng ta jedna 
okoliczność wpływała na unieruchomienie 
fnryfy. Z drugioj strony zus mowa dotzyd 
byłu tylko o rewizyi co 10 lat taryfy pro 
miów, z pominięciem tak ważnego czyn- 
niku, jak rowizya klasyfikaeyi budowli. 
Doniuslość tej ostatniej stwierdzn np. fakt, 
że w dziosięciolecin 1f 5 ubezpiccze- 
nia wogóle duly zysku 1,704 
pieczonia zas w osudach wyk y 
2,875,110 rb. Tak więc osady, niewyodrę- 
bmiono w oddziolnej vubryce taryfowej, 
daly straty, które pokryli 1cielu nja- 
richomości wiejskich i miejskich. Uniku- 
JĄC tych nsterck, nowo prawa kreśli tylko 
zasady inormy, w których granieuch u- 
poważniu ministeryum spraw wewnętrz 
nych do stanowienia taryt i klasyfilate 
W dodutku nowe prawo Imor: npełny 
rozbrat systemom wszelkich oplat do- 
śłatkowyci, wychodząc z zulożenia, że do- 
brze ułożona normy nie mogą narazić u- 
bezpieczan rządowych na straty i że stra- 
ty jednego roku mnszą być zrównoważono 
zyskami w drugim. 

"Drzocią właściwością prawu jest dążo- 
nie do uporządkowaniu poszczególnych 
miejscowosci pod względem ogniowym, 
a to przez wyznaczanie dość hojnie nagród 
mi gaszenie ogma, zapomóg pogorzolcom, 
o ile odbudowywać się będą prawidłowa 
itp. Na tego rodzaju zapomogi prawo prze- 
maesa polowę dochodów z chwilą, gdy 
fundusz zapasowy dosięgnie pewnej, o- 
kroslonoj normy. 

Wroszcie — reforma dotyczy też stron 
zewnętrznej ubczpieczeń, mianowicie RA 
ministruoyi. Sposoby duklurowania uhez- 
picczeń, szacowania szkód itp. wywoły- 
wały wciąż narzokania i były powodem 
sporów. 

Wady w zarządzie, zwlaszeza przy li- 
kwidacyi strat, byly też przyczyną czę- 
stych podpalań. Według danych Wiestnika, 
w latach 1892—96 liezha pogorzeli z pod- 
palenia czynila w Królestwie 13,14— 17,4% 
ogóln wypadków pogorzeli. W gnb, Ra- 
domskiej pogorzole z podpalenia wynosily 
w 1894 r. |9,3%, w Kieleckiej 22% i w Bio- 
dleckiej 33,6%. Liczby to jeszcze grożniej 
się przedstawiają, jeżeli część wypadków 
ognia „z przyczyn niewiadomych* zapisze- 
my na rachunek pogorzeli 

Otóż celem uporządkowania tych ato- 
sunków nowó prawo zasadniczo zmienia 
ustrój ubezpieczeń rządowych. Pozostają 
one odtąd w zawiadywania: 4) ministra 
spraw wewnętrznych, jako głównego kio- 
vownika; b) zarządu centralnego, ntworzo- 
noga w Warszawie pod zwierzehnietwem 
ogólnem generał-gubernatora; c) agentów 
powiatowych i wiejskich. d) zarządów 
gminnych — wiejskich i miejskich. 

_ Zarząd główny w Warszawie składać 
Się będzie z prozesu, wiceprezesa, inspok- 
torów, r1eforentów i pomocników ich. Pro- 
a mianuje władza Najwyższa, innych — 
eryum spraw wewnętrznych w po- 


owa- | 


| dnym na powis 


rozumieniu z gonorał-gnberuatorem, pozo- 
stałych — prezes zarządu 

Agentury będą w powiatach, bądź po jo- 
bądż na parę powiatów. 
ą bozpośrednio ubczpie- 


Ono to zarząd 
czeniem na miejscu. 

Wreszcie zarządy miejskie i gminne 
stanowią pierwsze źródło wiadomości o no- 
wych budowlach, przebndowach, wypad- 
kach itp 

Nakreslana powy nowa organizacya 
czyni z ubozpieczonia rządowego przedsię- 
biorst ndlowe, rokujące zyski pewne. 
Koszty jej będą większe, niż dotychczas 
Jeżoh przypnicimy, że każly pa 
dzia mial ngentmrę i że główny zarz: 
siądzio 5 inspoktarów, gminy zaś i miasta 
otrzymają po 50 rh. zapomogi — anma 
kosztów rocznych nrzyni około 440,000 rb., 
talk iz na 100 rb. premium wypadnio oko- 
ło 114 kosztów. W towarzystwach prywa- 
tuych koszty te wynoszą 238%, w towa- 
rzystwach miejskich wzajemnych 21,5%, 
ań w ziemskich najtańszych Aż. 

Nowa nstawa nie obejmuja Warszawy. 

Termin jej wprowadzenia określi mini- 
sterynm apraw wewnętrznych w porozu- 
mieiin z general-gubornatorem. W miarę 
wprowadzania reformy, wydziały ubez- 
pioczeniowe w rządach guborninlnych ire 
feruty w zarządach powiatowych kasują 
się. Przod r. 1907 ministorynm mu złożyć 
swoja nwagi co do ulepszeń, pożądanych 
w nowej ustawie." 

Władze przystąpily już do wprawadze- 
nia reformy; czytumy, że ministerynm da- 
legownło do Warszawy p. Daniłowskiego, 
który ma się zająć czynnościami przygo- 
towującemi zastąpienie oheenie dzialają- 
cych instytu - nowemi, Zaś donioslość 
samcj retormy ogniowej oconi — życio, 
Prawdopodobnie niejednokrotnie wróci- 


pliwości nie uloga, że straty te masą być 
nader dotkliwa, » w pewnych wypadkach 
stanowić mogą o istnieniu towarzystwa. 
Wszystko ta jodnak zulucza już o mniej 
a więcej odległą przyszlość. Czekajmy 
tedy. 

W tym samym zeszycie „Zbioru praw" 


ogłoszono ważne dla rolnictwa prawo 
o kredycie melioracyjnym. Kredyt ten ma 
hyć przyznawany na: „osuszanie i nawa- 
dnianie gruntów, umacnianie brzegów 
rzek, parowów i piasków lotnych, zapro- 
wadzanie lasów, sadów owocowych, win- 
nie, chmielników, na karczowanie niou- 
żytków, na urządzanie gospodarstw kolo- 
nialnych w majątkach dworskich przy ko- 
masucyj gruntowej, nrządzanio śpichlo- 
rzy, stajni, obór, suszarni itp, Urządzanie 
zakładów przemysłowych rolniczych, jak 
olejarni, serowarni, mlynów, tartaków itd., 
wreszcie na kupno inwenturza zarodo- 
wogo.* 

Tak w mgławicowych zarysach brzmi 
prawa. Co do wykonania, to: „pożyczki do 
wysokości 500 rb. będą przyznuwane przez 
wladze miejscowe, gdy już po nad 500 
rb. — przez ministeryum rolnictwa, spra- 
wę zaś pożyczek po nad 5,000 mu uprze- 
dnia rozważać osobny komitet w wydziale 
ministeryum.* 

Prawo określa bliżej „władze miejsco- 
wau,” którym w danym wypadku odpawia- 
dać będą „komitoty gubornialne,* da któ- 
rych welodzą; zarządzający dobrami skar- 
bawemi jako prozes, pełnomocnik gubor- 
nialny do spraw gospodarczych, zarządza- 
jący oddzialem Banku państwa, zarządza- 
jący oddziałem Banku szlacheckiego lub 
włościańskiego i prezes zarządu ziemskie- 
go. Nadto prezes może powoływać osoby 
postronne z głosem doradezym. Tak brzmi 
prawo dla całego państwa W uwadze zaś 
do $ 6 czytamy: „W guberniach, w których 
nie będą utworzone komitety gubernialne, 


do czasu powstania tych komitetów pada- 
nia o pożyczki będą rozważana hezpośre- 
dnio przez komitet w wydziale ekonomii 
wiejskioj 1 statystyki rolniczej, przyezem 
sprawdzanie zamierzonych robót na miej- 
seu i dozór nad ich wykonywaniem poru 
cza się urzędnikom ministerynm — mioj- 
seowym lub ku temu nmyślnie wysyla- 
nym.“ 

| Tylo razy już mówiliśmy w Praw. 
| o znaczenin i potrzebie kredytu maliora 
cyjnego, że ograniezymy się dziś da przod- 
miotowego tylko referatu. Jakie owoce da 
nowela prawodawcza, dziś przesądzić tru- 
dno. Kilka już było „praw o kredycie me- 
lioracyjnym*; wszystkio wiodły żywot ofo- 
meryczny i po krótkiem istnieniu ustąpić 
musiały przed *powagą, wymagań życia- 
wych. To ostatnio są jedynym sprawdzia- 
nom wartości prawa. I dlutago czekać na- 
leży. Dziś an4 już Nowoje IWremia zwraca 
uwagę, że zbytnia formalistyka możo hit- 
mować dobroczynny wplyw samego altu 
prawodawczego. 
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| pomnielismy już, że najtward- 
M azy m orzocham do zgryzienia w kro- 
aico Galluse byl ów „traditor,* 
św. Stanisław. 

Ze stanowiska jednak biskupa Balduina 
Gullnsa wyrażenia to jest zupelnie grozn- 
miałem. Biskup Balduin Gallus bowiem 
jako obcokrajowy byl oczywistu przystu= 
ny do Polski z ramienia Rzymu: w kuż- 
dym razie był gorącym stronnikiem Rzy- 
mu, Pisal on kronikę swają zalodwie w 30 
lat po głośnych w całej Enropio walkach 
o reformy Grogoryańskio, Wa wszystkich 
państwach Huropy, w obrębiu calego ów- 
czosnego chrześciaństwa wrzaku walka o to 
reformy, których celem było nstalenie 
przewagi kuryi rzymskiej nad calym ko- 
ściołem, a więc nad wszystkiemi urey- 
hiskupstwami i biskupstwami wszystkiuh 
krajów katolickich, Wiadomo, żo planom 
Grzegorza VII sprzeciwiały się nietylka 
różne państwa, zwłaszczu cosarzo nio- 
mieccy, ale tukże różni dostojnicy kościo- 
la w różnych państwach. Wszędzie byli 
między biskupami stronnicy 1 przaciwni- 
cy idei Gregoryańskiej, Przeciwnicy ob- 
stawnli za samodzielnością biskupstw i ka- 
pitnł i niezależnością od Rzymu, którą u- 
trzymać starali się przez sojusz z władzy 
świecką. Gdzie zaś wladza świecka sta- 
nęłu go stronie Rzymu, tam biskupi anti- 
gregoryańscy wypawiedzieli wojnę zara- 
zem zymowii władzy świeckiej. Zuku 
sytnacya wytworzyła się za czasów Bole- 
sława Śmiałego w Polsce. 

Z przyczyn politycznych Balesluw Śmia- 
ły był stronnikiem Grzegorza VIL Za- 
eliowały się listy papieża tego, w których 
wnywu Bolesława Śmiałego do popierania 
reformy kościelnej w Polsca. Jażeli bi- 
sknp Stanislaw był przeciwnikiem Bole- 
alawa, to oczywiście był antigregoryani- 
nem. Że nim był—nie dziwnego. Dneho- 
wieństwo polskie, o ile się rekrntowała 
ze szlachty, uważało majątki kościelne 
w Polsce za swoje, ho pochodziły z fanla- 
eyi szlachty. Pretensye i żądania Rzymu 
mansialy temu duehowieństwn krajowemu 
wydawać się przesadne. Liczne są na to 
dowody, że w Polsce jak i w innych kra- 
jach Europy w XI wiekn episkopat kra- 
Jowy sprzeciwiał się zaprowadzenin re- 


form (iregoryańskich, do których należa- 
ło także Dbezżeństwo duchownych. Stran- 
nik papieża Bolesław Śmiały musiał się 
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narazić takim biskupom antigregoryań- 
skim. Że dalej biskup krakowski Stani- 
sław mie był po stronie papieża, owszem, 
že walczył przeciwka Rzymowi, dowodzi 
okoliczność, że ani Grzegorz VII, ani ża- 
<len z ówczesnych pisarzy kościelnych al- 
bo kronikarzy klasztornych słówkiem nie 
wspomnieli o zabójstwie jego, co przecież 
bez wątpienia by nastąpiło, gdyby św. 
Stanisław był poległ w obronie kościoła 
rzymskiego. W XIi XII wieku nio mamy 
ładnej wzmianki o zabójstwio św. Stani- 
sława. Rzecz prosta: w oczach Rzymu o- 
brońca kościoła krajowego (czy jak twier- 
dzi dalej idąca hipoteza Maks. (iumplo- 
wieza obrońca „obrzędu słowiańskiego“ *) 
w każdym razie był „zdrajcq,* choć w o- 


ozach bezstronnego historyka jost on re-. 


prezentantem żdeż, co najmniej równie n- 
prawnionej, jak Gregoryańska idea sun- 
premacyi Rzymu. 

Ale jasna rzecz, że wszyscy obcokrajo- 
wi dostojnicy kościoła przysylani da Pol- 
ski z ramienia Rzymu, jedyną mając pod- 

orọ swoją w Rzymie, a nie w ludności 
krajowej, tj. w szlachcie, musieli b, 
rqcymi zwolennikami idei Gregoryańskiej. 
W takiem też położeniu znajdować się mn- 
sial ów tajemniczy „Gullns mnich i ka- 
polan nadworny,” który r. 1113 pisał kro- 
nikę swoją, w takiem też a nie innem ów 
Balduin Gallus, który r. 11/4 mianowany 
zastał bisknpem kruszwiekim, a który 
keśm  widzioli wraz z autorem kroniki, 
najprawdopodobniej stunowilł jedną i tę 
sami osobę. 

Na zasadzie więc tej bipotezy o „Bal- 
dninie Gallnsie" sąd kroniki, 2e bisknp 
Stanisław był „traditor* ataja się nejzu- 
PA i zrozumiałym. W oczach 

użdego Gregoryańczyku każdy antigrego- 
ryańczyk nchodził za „traditora,“ za zdruj- 
cę sprawy Rzymu. Że zaś nasz kronikarz 
konsekwentnie wyrazn „traditor* w tym 
Bensio używa najlopszy tego dowód w jo- 
go opisio zamieszek po śmierci Mieszka II, 
któro nie były uiczem innem, jeno po- 
wstuniem przeciw popieranemu przez 
Ryxę dnchowieństwnu niemiecko - łuciń- 
skiemn, w obroniu czy to „obrządku sło- 
winńskiego," jak sądzi Maksym. Gumplo- 
wicz, czy też poprostu duchowieństwa 
swojskiego. Kronikarz nasz tedy nazywa 
ze swego stanowiska najsłuszniej wrogów 
ityxy zdrajcami (traditores). 

Widzimy stąd, że kronikarz Gallna prze- 
ciwników rzymskiego obcokrajowago du- 
Qhowieństwa nazywa zdrajeami i że tem 
mianem napiętnował tukże biskupa Sta- 
nisława, co w ustach abceokrujowego du- 
chownego w Polsce, u, więc naturalnego 
stronniku Rzymu, i wroga wszelkich sa- 
paratystycznych względem Rzymn ten- 
dlencyj kloru katolickiego, bynajmniej za- 
*lziwió nie może. Tak tedy: hipoteza o Bal- 
ślinie, jako uutorzo kroniki naszej, wy- 
„jaśnić ustęp dotąd ciemny o traditorze jest 
zdolna. 

Powiadają historycy (zwlaszcza ducho- 
wni, ale i wiclu świeckich), że niepodobna 
przypuszczać, ażeby biskup Stanisław 
Kzezepanowski był przeciwnikiom Rzymu, 
skora Rzym go kanonizował. Zarzut ten 
jest tylko, że tak powiemy, kanoniczny, 
ale nie historyczny. Według nauk kościoła 
i wedlug zasad kanonizacyi, przeciwnik 
Rzymn nie mógł nigdy być kanonizowany, 
w święty koscioła katoliokiogo nie mógł 
nigily być przeciwnikiem kościoła rzym- 
skiego, a więe najwyższej jego powagi: 
kuryi rzymakiej. 

Ale ten zarzut zupelnie słuszny ze sta- 
nowiska nauki kościoła, nie może obalić 
faktów historycznyeli, tak samo jak nauka 
koscioła nie mogla obalić sprzeciwiające- 
go się jej systemu Kopernika i faktów 
naukowo udawadnionych, na któryeh ten 
systam spoczywa. 


+) Zur Geschichte Polene in Mittelalter, Tunabrack 
1898. 


Faktem zaś historycznym jost, że kosciół 
katolicki, kury rzymska, culy świat 
tolicki, reprezentowany w tak ohfi 
achylku XTi przez cały wiok XII litora- 
turzo duchownej ani jednem słówkiem, ani 
jedną sylaba nie wspom 
św. Stanislawa, o zabójstwie jego przez 
Bolesława Śmiałego. Co więcej, mamy 
tak licznych pisarzy duchownych z końca 
XI i z całego XII w., którzy cndom świę- 
tych obszerne dzieła poświęcali: a cudach 
św, Stamistawa nż do 
w końcu XII w. nikt ani słówkiem nie 
wspomina. To głuche milczenie o św. Sta- 
nisławie, męczeństwie jogo 1 cudurh przez 
120 lat jest aż nadto wymownem. Wedłng 
wszakże zasmł krytyki historycznej z mil- 
rzenia tego wnosić należy, że św. Stani- 
alaw nie poniósł śmierci w obronie kościoła 
rzymskiego i że o żadnych cudach jego przez 
130 lat nikt nic nie słysznł. 

Ale ta ściśle logiczna kondzluzya spoty- 
ka się znown z jeszcze gwałtowuiejszymi 
zarzutami, tym razem już nie kanoniczny- 
mi, alo „moralnymi.* Jakżeż — powiadają 
z oburzeniem Dziednszyccy, Kalinkowie— 
można przypuścić, żchy takı Mistrz Win- 
z palea sobie 
wyssuł całą bajkę o biskupie Stanisławie, 
skareonym przez bezbażnego króla, o mę- 
czeństwie jego w obronie ki 
eu o tylu cudach, stwierd: 
piej świętość biskupa Star 

Na to trzeźwa krytyka historyczna od- 
powiedziała jnz dawno, żo eala kronika 
Kadłubka jest zlepkiem ni 
szych bajek i wyinysłów 
dnbku wypowiedzieli 
i swojscy w najrozmaitszych formach, tale 
że ułożyóby się dala cala skala sądów 
o Kadlnbku od form najrubasznicjszy: 
do najdyplomatyczniejszych — do be 
nych płytkich zmyśleń Sehlózera, kłamtwości 
Zcisshberga, aż do gadulstwa Mueckie 

Zresztą nie trzeba zbyt tragicznie 
zurzutu kłamliwości, czynionego pisarzom 
wioków średnich. Byla to ogólna wada 
wszystkich historyków-kronikarzy owych 
czasów. Nie dziwnego, nio traktowali oni 
tórej celem jest po- 
zuanie prawdy. U nich dziejopisarstwo by- 
ło raczej środkiem dla 
a cele te uświęcały środki, Wszak to samo 
spostrzegumy u Długosza. Wszak i on, 
aczkolwiek wysoki dostojnik 
okropnie „zmyśla,* jak 
na każdym kroku stwierdzać musi komen 
tator jego najnowszy, 
kiedy nieco grzoczniej 
mu tylka, że „amplifikuje.* Tak tedy świa 
dectwa Kadłubka nie ma żadnego znacze- 
nini, naniczem sięopierając, nie można oba- 
lić powyższej konkluzyi logicznej miano- 
wicie, że cale męczeństwo św. Stanisława 
w obronie kościoła jest zmyślonem. Wpra- 
wdzie znajdujemy tę bajkę zapisaną pod 
r. 1079 także w rocznikach kapitały kra- 
kowskiej: ałe ustęp ten ealy jednozgodnie 
dzisiaj nznany został za wtręt późniejszy, 
pochodzący również ad Kadłubka. (Zeiss- 
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Prof. Dr. L. Gumpłowicz. 


ZA tury polsk: 
mownie, ża 


jał a męczeństacie 


naszego Kadłubka 


krakowski 


ioła, a w koñ- 
ujących najle- 


jdziwaczniej- 
Bad taki o Ka- 


różnych celów, 


Semkowiez, podczas 
i krytycy zarzncają 


jami nauki, zwanej history: btera- 
nywa uas wy- 


ryału, który atopniowo wzrasta — jost 
nadzwyczaj opieszaly. Już 79 la 
ad ehwili, kiedy Kazimierz Brodziński z: 

cząl ją wprowadzać na drogę prawidlo- 
wego rozwoju; n jeszcze dotąd nie zdobyła 
ons sobie pożądanej samoisfhości. Znane 
dotychczas, od r. 1814 ogłaszane drukiem, 
podręczniki — oryginalne i kompilicyć 
(w pokaźnej ilości dwudziestu kilku), ma- 
jace na con odtworzenie caloksztalt 
dziejów naszego piśmiennietwa, różnią 
się między sobą wogólo pod względem 
rozmiarn, układu, stylu, wartości szeze- 
gółów naukowych i poglądów: ulo wszy 
kie przedstawiają mniej lub więcej 
ksztaltną kombinacyę ustępów historycz- 
nych i biograficznych, gdzio właściwa po 
zya skromne stosunkowo zajmujo mie 
sco. Woboe takiego stanu rzeczy z nio- 
cierpliwością i dobrą otueby aczekiwal 
śmy zapowiedzianej oddawnu, książki pro- 
fesora Piotra Chmielowskiego, wybitnogo 
znawcy przedmiotn i autora wioln cen- 
nych monografij. Dzisiaj mamy jnż pod 
ręką picó tomów dzieła” (Piotr Chmielow- 
Historya literatury polskiej, > przedmo- 
wą Bronisława Chlebowskiego, z ilustracyc= 
mi — Warszawa, druk. Granowskiejo i Si- 
korskiego), wynoszących razem 1,266 stu 

nie tekstu, opatrzonego obficio portrotami, 
podobiznami starych rękopisów, kart na- 
glówkowych i autografów. Sprobujmy o- 
nić wartość tego okazałego, choć jeszcze 
nia ukończonego wydawnictw 

Przedowszystkiom zaznaczyć muszę, iż 
zupełnio zbyteczną a nawet śmieszną po- 
niekąd wydajo mi się „przedmowa! Be 
nislawa Chlebowskiego. Starodawna, nd 
aiaj wskrzeszoni,, mada zaopatrywania no- 
wych książek w rokomendacye motorów 
jest o tylo uzasadnioną, o ile ogłaszamy 
pracę nieżyjącogo lub nieznanego ogółowi 
pisarza; alo Chmielowski nie potrzebuje 
chyba podobnego zalocenin, Najwużniej 
az częścny dodatkowego artykuln joat an= 
chy a daleki od zupełności, regestr do- 
tychczasowych książok, traktujących o bj- 
storyi literatnry polskiej. Powinion to był 
uczynić sam autar, tylko w sposób o wi 
dokładniejszy. W „przodmowie* p, Ghle- 
bowski wysila się na panegiryzm dlw hi- 
storyka, i rozprawia o jego dzieło jak 
prorok, z zamkniętemi oczyma. Podnjo 
np. właściwą datę urodzonia (r. 184 
u następnie, podziwiując płodność tezo- 
nego, pisze: „dopiero dochodzi lat 50"; cha= 
ciaż cocha chronologiczna piorwszego to- 
mu książki wsknzujo, żo Chmielowski mu 
już 51 W dalszym egn uprzedza czytel- 
ników, iż nio znajdą tu „bistoryi szkól.. 
ni dzicjów rnelm religijnego"; u tymez 
sem jedno i drugie jest w książe szeroko: 
traktowana. Komn, pytam, i na en przy: 
się mogą podobne prologi? 

Na ezcie dzieln wiolotomowego, ma 
cogo przodstawić całkowity obraz histotyi 
literatury polskiej, czytelnik przgnąłby: 
się spotkać z poglądem na przeszłość i 0- 
beeny stan danej gałęzi wiedzy, której po- 
ziom rozwoju jest dzisiaj o wielo niższy, 
niż np. społeczno - politycznych dziejów 
naszego narodu. Piotr Ohmiolowski, znany 
ze swej snmienności, pierwszorzędny eru- 
dyta-bbliograf, tym razem nie uwnżuł za 
stosowne poprzedzić swej kaiqżki odpo- 
wiedniem przedsłowiem. „Wstęp* zawiąc 
zuja się przygodnie od zacytowania słów 
Marcina Kromora, który niogdys powto: 
dzin, że Polacy są pojętni, lecz nia pomy- 
słowi, porhopmi do ezynu, ala nia wytrwam- 
l. Byłby-to wyborny początuk utyleniu 
naczelnogo dla jakiego tygodnika lub 
miesięcznika; wiolka wszakże praca bi- 
storyczna, padobnie jak badyno 5 
niały, powinna miod stosownie 
Imedziej okazało atrium. 
Bądź co bądż uprzedzu autor, żo zajmie 
i acznio lasami poezyć polskiej. „Mi 
mając bynajmniej pretensyi (pow 
mia calej dlnszy nun 
przynajmniej w: 
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jakim przemianom uległy jej objawy 
w ciągu dziewięciowiakowega ich odzwier- 
ciadlunia się w dziedzinie literatury, po- 
jętej w ścislejszem znaczeniu, to jest tak 
zw, literatury pięknej...” Nie dotrzymał je- 
dnak obietnicy; olbrzymią bowiem więk- 
szość swej książki poświęcił różnym ga- 
lęziom bistoryi ogólnej (rozwojowi stanów 
społecznych, oświaty, reformy religijnej), 
dziejom piśmiennictwa prozaicznega i wia- 
domościom biograficznym. Wincenty Ka- 
dłubok zajmnje np. 8 stronie; tyleż Jan 
'Długosz (oprócz ilustracyi); Grzogorz z Ña- 
noka (który nie po sobie nie zostawił) 5 
stronie; u na pobieżny o Trenach Kocha- 
nowskiego artykulik przeznaczono zale- 
dwo półtory karty druku. Jest-to najwy- 
datniejsza wada organiczna dzieła, które, 
jak widzimy, pod względem zasadniczej 
budowy nie stanowi bynajmniej momentu 
postępowego. 

Autor dzieli historyę piśmiennictwa pol- 
skiego na trzy główne „epoki*”: 1) „litera- 
tury kościelnej” od r. 966 do 1400); 2) „li- 
teratury szlacheckiej“ (od r. 1400 da schyl- 
km wieku XVIII), 3) „literatury narodo- 
wej (da naszych czasów). „Epoki“ te (wraz 
zo swymi poddziałami w „okresach“ i „do- 
bach") łudzą pozorem trafności; lecz z pnnk- 
tu widzenia logiezno-dziejowego nie dadzą 
się ściśle umotywowaó. Miano tu widać na 
względzie nietylko literacką, ale i społecz- 
no-państwową przeszłość narodu; pogodzo- 
nie zaś tych różnych gałęzi życia w je- 
dlnym systemie nie jest wcale rzeczą ła- 
twą. Rok 1400 ma wielką wagę dla histo- 
zy» oświaty polskiej, nie przedstawia 
wszakże okroślonego znaczenia w dziejach 

olitycznych i literackich: ani ustrój spo- 
jeczny, ani charakter zarodkowogo pi- 
śmiennictwa naszego nie mległ wtedy 
«mmianio. Schyłek wieku XVIII położył 
kros hytowi „Rzeczypospolitej*; lecz nie 
zaznaczył żadnego przełomu w literaturze. 

Nazwy, nadane „epokom," nia mają ró- 
wnież znaczeniu pozytywnego. Literatura 
(w obszernam tego słowa OEM po 
r. 1400 nio stała się bynajmniej „szlachec- 
ky," jak poprzednia nie była w swych da- 
żnościach ściśle „kościelną* — choć ją gło- 
wy duchowne wytwarzały. W wieku XVI, 
ohok szlachty, na polu piśmiennictwa wy- 
stępują i plobejusze (Dantyszok, Iozyusz, 
Kromer, Janicki); nia brak też jednostek 
potężnych n wpływowych (jak Piotr Siar- 
ga), przemawiających w duchu kościelnym, 
który później przez długi czas nad całą dzie- 
deing słowu drukowanego panuje. „Trzecia“ 
wreszcie „opoka“ („narodowa“) nio przed- 
stawia joszezo bynajmniej harmonijnego 
zespolenia wszystkich stanów społecznych 
w litoraturze — co nadewszystko uwyda- 
tniło się w szóstom dziesięciolaciu wieku 
XIX, gdy cały azoreg zjawislce, mimo dość 
silnego w poprzedniej dobie prądu demo- 
krutycznogo, zdradzul świadome jakoh, 
dqżenie do apoteozy rodów szlacheckie 
w poezyi nnszej. Nie ulega wprawdzie 
watpliwosci, że pierwociny piśmionnictwa 
w Polsce wyszły z pod pióra duchownych 
przewodników narodu, — że potem szlach- 
fa stanęła n stern spraw — zarówno spo- 
deczno-politycznych, jak i umysłowo-lito- 
ruekich, — że następnie, z upadkiem Rze- 
czypospolitej i przywilejów kastawych, 
zaczęli się horhbowcy mieszać z innemi 
warstwami i miejsca im ustępować, ale 
nie można przecież powiedzieć, żeby lito- 
Tatura, a mianowicie poezy, te same 
pacca kolejo; ma ona sferę odrę- 

ną, która, w grunieaelh rozwoju stanów 
społecznych zamknąć się nie da, a więc 
inazwy momentów jej życia — z jej wla- 
snego, nia zaś socyołogicznego powinny 
(yć poczerpnięta słownika. „Pierwsza epo- 
ka“ historyi literatury (według padziałn 
autora) jest w gruncie urojoną: bo pi- 
śmiennietwu twórczego w owym oznsie nie 
bylo; lecz przyjmujemy ją tradycyjnie, ja- 
o niezbędny do pewnego stopnia wstęp 
iejowy. Ta kolebka pisarska za Piastów, 


ję 


chociaż opiekowali się nią księża, nie mo- 
że być poczytena za ściśle „kościelną,“ ze 
względu na świecko-polityczne dążności 
takich kronikarzy, jak: Gallus i Janko 
z Czarnkowa. „Drugiej* (właściwie pierw- 
sżej) „epoce* nadane miano zdaje się być 
najmniej niezgodne z istotą rzeczy—zwła- 
szcza w atosunku do piśmiennictwa, trakto- 
wanego encyklopedycznie; ale od najokazal- 
szych płodów twórczości ówczcanej jaskra- 
wo odbija. Co „szlacheckiego“ np. może być 
w Trenach Jana z Qzarnolasu? — A jeśli 
idzie o poezyę bardziej przedmiotową, 
czyż nie są dość domokratycznemi, na tle 
swojej epoki, malujące żywo ucisk Indu, 
rzekome sielanki Szymonowicza: Zeńcy 
i Pastuszy? Logika nie pozwala uważać 
tych utworów za wyjątki, bo one tkwią 
w rdzennem ogniakn twórczej owych eza- 
sów pracowni. 

Nazwa „epoki trzeciej* jeat jeszcze 
mniej ścisłą; bo wynika z błędnej hipote- 
zy: że literatura polska stała się narodową 
dopiero wtedy, gdy społeczeństwo utraciła 
swój niezależny byt polityczny. Byłoby to 
arcydziwne, nienaturalne zjawisko. W pra- 
wdzie nasze piśmiennictwa piękne— sknt- 
kiem wczesnego oddziaływania napływo- 
wej, wrogiej miejscowym żywiołom, cy- 
wilizacyi — nie miało początku organicz- 
nego, ule w dobie reformy religijnej, pod 
chrztem wolności ducha, weszła na drogę 
rozwoju, i stało się koniecznym, szezarym 
wyrazem uczuć i myśli narodowych. Upra- 
wiała ją, naturalnie, garstka oświecoń- 
szych a mniej lub więcej utalentowanych 
członków społeczeństwa, należących nie- 
mal wyłącznie do stann szlacheckiego; 
w wieku XIX-ym jednak nic nastąpiła 
pod tym względem żadna zmiana istotna: 
legion bojowników nowej idei— wieszcze- 
romantycy pochodzą z warstwy, niegdyś 
uprzywilejowanej. Ale naród, a wraz z nim 
piśmiennictwo poczęło się podobno wtedy 

demokratyzować*—eo właśnie dla Chmie- 
lo wskiego stanowi podatawę do nazwnnia 
„apoki trzeciej* „narodową.* „Titerutura 
(pisze na str. 4 tomu III) staje się wyra- 
zom myśli, uczuć i ideałów — wszystkich 
klas społecznych, bez wyłączenia ludu.” Ka- 
tegoryczności tego sądu przeczy, wolna od 
złudzeń, prawda dziejowa. Idoa demokra- 
tyczma, ujawniająca się w dążności do wy- 
zwolenia, uwłaszczenia i uobywatolenia 
ludn, znajduje jnż wyrażny odblask na 


przez autora. zasadnieęza charakterystyka 
„epoki trzeciej* może się stosować zale- 
wo do najnowszej, bieżącej doby. Zanwa- 


żyć też potrzoba, że owa, podkreślona 
przez Chmielowskiego, bądź co bądż rze- 
czywista i ciągła, z rozlieznemi a nieraz 
olbrzymiemi przeszkodami zwycięzko wal- 
©ząca, dążność postępowo-społeczna naj- 
mniej przejawia się w areydzielach słowa 
twórczego, — co zresztą jest łatwe do zro- 
zamienia; bo w dziedzinie poezyi tenden- 
cya publieystyezna podrzędną odgrywa ro- 
lẹ. Stąd i uldad podziału historyi teratu- 
ry pięknej raczej na gonctyczno-estetycz- 
nym, niż na socyologicznym opierać się 
powinien gruncie. 

Nietylko podstawowej części systemu 
(„apokom*), lecz i jej rozgałęzieniom 
zarzucić można jużto mniej zgodne z pra- 
wdą dziejową, granice chronologiczne, już 
to nazwę niedość nzasadnioną. „Epoka II* 
np. dzieli się na cztery „okresy*: 1) „Bu- 
dzenie się żywiołu świeckiego — wit hn- 
manizmu (1400—1505)*; II) „Rozkwit hu- 
manizmn — reformacya (1505—1625)*; 


IN) „Czasy reakcyi katolickiej i swawola 
polityczna (1625—1740)"; IV) „Czas re- 
form polityeznych i idei wieku 'oświeco- 
nogo.* 

Data, oddzielająca okres II od II-go 
(ar. 1625*), jest w stosunku do swego ty- 
tnła najzupełniej błędna. Zawiązek reai- 
cyi katolickiej przypada na ostatnie luta 
panowania Zygmunta Augnata. W r. 1573 
wisi już ona, niby chmura grożna, ponad 
glowami wodzów „konfedoracyi warszaw- 
skiej,” a otwarcie akademii jeziekiej 
w Wilnie (r. 1579), możo być poczytana 
za uroczystą inauguracyę i pierwszy try- 
umf tego prądu. 

Doba Zygmunta III i Piotra Skargi 
(zm. 1612), momont „unii brzeskiej" (1595) 
i rokoszn Zebrzydowskiego (1606-—1607), to 
nie „początki,“ lecz bujny rozwój reakcyi, 
której współczesnymi przedstawioielami 
w piśmiennictwie sq, oprócz „Złotoustego,” 
dwaj popularni rymotwórcy: Miaskowski 
(zm. 1622) i Grrocliwski (zm. 1612). Anto- 
rowi szło tu widocznie o zachowanie gra- 
nicy t. ow. „Wieku Złotego"; ale pocóż, 
wbrew zasadzia naukowej, zamaskowal 
awg myśl niewłaściwymi terminami? 

(C. d. n.). 

Antoni Gustaw Bem, 
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Jasadniezą cechą nowoczesnych sto- 
Steunków narodowo - gospodarczych 
jest VEAN konkuron- 
cyjnej kapitału wielkiego nad drobnym. 
Wielkie przedsiębiorstwu są w stanie za- 
stosowywać w wyższym stopniu podział 
pracy, maszyny ej złożone, motory 
silniejsza — a siła mechaniczna tem jest 
tańszą, im większy ją motor dostarcza: 
posiadają ono większy kredyt i na lep- 
szych warunkach, kupują taniej matoryn- 
ły produkcyi, a co najważniejsza, mają 
olbrzymią przewagę handlową. Agenci 
handlowi, reklama, udział w wystawach 
przemysłowych, posiadunie wielkich i wy- 
stawnych sklepów i magazynów, możnośi 
chwilowego zadawalaniu się mniejszymi 
zyskami, większa stąd płynąca siła odpor- 
na przeciwko wrogim konjnnkturom han- 
dlowym — oto czynniki, zapewniające nie- 
zliezone korzyści wielkim przedsiębior- 
stwom na rynku towarowym. Zresztą, gdy 
drobny przemysł wogóle musi podlegać 
tylko, niezależnie od niego odbywającym 
się, zmikRnom narodowo - gospodarczym, 
stosując się jedynie do nich, wielko-kapi- 
talistyczny przemysł sum dowolnie zmia- 
nami tomi w znacznym stopnin kiero- 
wać może. W fabrykach nowoczesnych 
pracują dziesiątki chemików, inżenierów, 
technologów nad udoskonaleniem metod 
produkeyi znanych już dóbr gospodar- 
ozych, nad wynalezieniem nowych środ- 
ków zaspakajania naszych potrzeb. W ten 
sposób wielki przemysł wytwarza zmiany 
zapotrzebowania, oczywiście zmiany dlań 
korzystne. Fmaliowane naczynia metalo- 
we usuwają wyroby kotlarskie, bodnar- 
skie i garncarskie, kalosze gnmowe zmniej- 
szają zapotrzehowunie na obówie. Drobny 
przemysł na tem traci, wielki zyskuje 
ion to właśnie zmiany te w zapotrzeba- 
waniu świadomie przeprowadził. I nietyl- 
ko przez wynalazki techniczne wielki ka- 
pitat wpływa na kierunek zapotrzebowa- 
nia. Wystawami, reklamą regnluje on 
modę. Tak zwany dziś styl „moderniaty- 
czny* w przemyśle meblowym, unikaujący 
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ozdób rzeźbionych, jak gdyby speeyalnio 
zostal dlu wielkiej produkeyi stworzonym, 
dając o wiele większe pole dzialania ma- 
szynie. To też wielkie przedsiębiorstwa 
propagują go gorliwie. Przytem, dzięki 
włuśnie swej sile kapitału, mogą one 
o e latwiej, niż przemysł drobny sto- 
sować się do wszelkich życzoń i żądań 
spożywców, a raczej z góry je urządzać 
Coraz więcoj rozpowszechnia się dziś, 
szczególnie w kołach zamożniejszych, zwy- 
czaj zamawiania całkowitych wypraw 
w jednym magazynie, całego urządzenia 
mieszkania: mebli wraz z dywanami, dra- 
peryami, rzożbami, lampami itd, u je- 
dnogo tylko stolarza, zwyczaj oddawania 
zupełnej budowy domów przedsiębiorcy 
budowlanemu itd. Metodu ta o wiele jest 
korzystniejsza dla spożywcy, gwarautujo 
bowiem jednolity, harmonijny charakter 
całej dostawy, oszezędza mn lłopotn i za- 
zwyczaj chroni go od strat pieniężnych, 
z nioznajomości towaru wynikających 
(szczególnie przy budowlach). Atoli nie 
wskutek nalegania spożywców w odno- 
śnym zikrosio powstały przedsiębiorstwa 
budowlane, fabryki mebli itd., lecz odwro- 
tnie, zwyczaj podobnego zaopatrywania 
się w towary wytworzył się dzięki wiol- 
„kim przedsiębiorstwom. 

W warunkach takich koniecznem jost 
zwycięstwo wielkiego kapitalistycznego 
przemysłu w konkurencyjnej jogo walce 
z rzemiosłem. A jednak aż 100 lat już 
trwa ta walka, rzemiosło nie zanika i wciąż 
jeszeze zatrudnia niemal połowę rąk ro- 

oczych, pracujących w przemyśle. Prze- 
mysł wielki wzrasta coraz szybcoj, punkt 
ciężkości produkcyi narodowej przenosi 
się coraz wyraźniej do przemyslu wielkie- 
go; on nadaje dziś ton życiu przemysło- 
wemu krajów kulturalnych; obok wielkie- 
go przemyslu istnieje jednak i drobny, 
nie mniej dziś silny, niż przed laty. Qo 
więcej, pod panowaniem gospodarki to- 
warowoj, kapitalistycznej rzemiosło wzro- 
sło nietylko absolutnie, lecz i w stosunku 
do ludności. 

Na 1,000 mieszkańców przypadało w 
Prusach: w r. 1816 majstrów 24, rzemieś]- 
ników wogóle 38; w 1834 — majstrów 26, 
rzemieślników 42; w 1846—majatrów 28,3, 
rzemieślników 52; w 1861 —mujstrów 28,9, 
rzemieślników 59; w r. 1895 — drobnych 
przedsiębiorstw przemysłowych 54, rze 
mieślników wogóle 68. 

W 1895 r. liczono w Niemczech: 


Rozmiar przed-  Przedsię- Osób zatrudwio- 
siębiorstwa: bioratw: nych: 
bozrobotalków m Mi. 
1 motorów 57,340 1287, 
z1-5 osobami 752223020 Iesst poo 
26—10 „ TTEN „gy, , BZZABZIno ca, 
u11-50 osob.  6L6834 VIe 132056 "* 
m 51—200 osobami 147261 13628 
1201-1000 „ 29671090],  1.114/239136,80, 
powyżej 1,000 03. 248] 490,296 | 


W Bzwajcaryi przypadało w r. 1888 na 
100 zatrudnionych w przemyśle osób 61 
rzemieślników, a 29 pracujących w fabry- 
kuch. : 

W Danii liczono w 1897 r. 42,552 przed- 
siębiorstw bez robotników i 34,697 przed- 
siębioratw z 176,608 robotników; wśród 
tych ostatnich było: 


2 1—5 osobami zd zatradn. w nich osób 58,284 
lo 


z 6—10 osob. 820 A Ea LOTS 
z 11—20 osob. 4,007, A a T 19940 
z 21—50 osob. 2,30), a w  - 24662 
z 51—100 osob. 0,70, z = e 18,40% 
nowyżej 100 oa, 0450/, Š z o 36241 


We Francyi przypada w przemyśle na 
milion samodzielnych 3,3 miliony robo- 
tników; w Anstryi na 600,000 samodziel- 
nych — 21, miliony robotników. Co naj- 
mniej więc połowa ludności przemysłowej 
tych krajów zatrudniona jest w drobnych 
(1—6 osób) przedsiębioretwach. Nawot 
w Anglii, w toj fabryce narodów, drobny 
przemysł bynajmniej joszcze nie zanikł. 
Wedle obliczenia Bernsteina, w wielkim 
przemyśle pracuje 34—4 miliony osób, 


gdy w drobnym (1—5) i średnim (6—50) 
przeszła 5 milionów 

fakty powyższe z nie- 
m  niezaprzeczonej 
nej wielkiego prze- 


przewagi konkuren 
myslu nad drobn, 

Przyczyna tej pozornej sprzeczności le- 
ży nie u iktach, lecz tylko w ide- 
ach naszych, z góry powziętye tóromi 
do badania r tych przystępujemy. 
Utartym jest dziś ogółnikiem frazea, iż 
w obecnym ustroju gospodarczym panuje 
nienhlagana walka konkurencyjna wszyst- 
kich za wszystkimi. A przecież to tylko 
paradoks dowcipny! Nie widzimy wcale, 
by szewc konkurował z krawcem, krawiec 
z blacharzem, blacharz z piekarzem. Cze- 
muż ma więc koniecznie fabrykant z rze- 
mieślnikiem konkurować? By twierdzenie 
to udowodnić, należałoby naprzód wyka- 
zać, że i jeden i drugi wytwarzają zazwy- 
czuj te sumo przedmioty i dla tych sumych 
spożyweów. W rzeczywistości dzieje się 
wprost odwrotnie, Z 2,907,329 osób zatru- 
dnionych w wielkim przemyśle, przeszło 
2,100,000 osób pracuje w gułęziach prze- 
mysłu, w których rzomiosło nigdy silniej 
nie było rozwinięte, ale któro dopiero w 
najnowszych czasach powstały (cukrownie, 
górnictwo i hutnietwo, fabryki maszyn 
parowych, cementu i betonn, materynłów 
wybuchowych, przedsiębiorstwa tramwa- 
jowe, wyrób broni palnej, porcelany i fa- 
Jansu, maszyn do szycia, huty szklane, wy- 
roby przedmiotów z pumy i gutaperki, 
konstrukcye żelazne, budowa okrętów, fa- 
bryki chemiczne, produkeya aparatów 
elaktrotechnieznych, odlownie żelaza, fa- 
bryki wozów i bicykli, tapet, papy, ma- 
szyn i aparatów, lump, wyrobów gipso- 
wych, aliaży z metali, szlifiornie drzewa, 
fabryki gazu, maszyn rolniczych, fortepia- 
nów, farbiarnie, fabryki preparatów chomi- 
ocznych, konserw, środków spożywczych 
dlx zwierząt), koło 500,000 w gałęziach 
przemysłu, w których niegdyś kwitlo rze- 
miosło; od kilkudziesięciu już lat wszakże 
przeważa produkcya wielka (przemysł tka- 
cki i przędzalniezy, kapolnsznictwo, gar- 
barstwo, blucharstwo, wyrób śrub, gwoź- 
dzi i łańcuchów, przedsiębiorstwa budo- 
wlane), a niecałe 300,000 tyiko pracuje w 
gałęziach, w których również i przemysł 
drobny jest silnie rozwinięty. 

Drugim utartym frazesem jest zdanie, 
iż przemysł wielki coraz szybciej rozwi- 
jając się, tem samem mnsi nsuwać rze- 
miosło z zajmowanych przez nie stano- 
wisk. Zdanio to byłoby słuszne, glyby ry- 
nek zbytu był stały jakąś, niezmienną 
wielkością, gdyby konsument nie był ró- 
wnocześnie producentem i odwrotnie. Że 
jednuk spożywca o tyle tylko jest nim, 
o ile albo sam wytwarza, albo na produk- 
eyę innych prawo posiada, więc też każdy 
wzrost produkcyi oznacza jednocześnie 
i wzrost siły konsnmoyjnej narodu, Każda 
nowo założona fabryka nietylko zwiększa 
wytwórczość narodową, lecz jednocześnio 
rozszerza rynek zbytu. Z założenia tego 
wychodząc, ekonomia manchesterska do- 
wodziła niemożliwości nadprodukcyi w 
przemyśle; wszelkie kryzysy i stagnacye 
przemysłowe mają, wedle niej, źródło awe 
wyłącznie w zahnrzeniach rynku pienięż- 
nego. Bliższa analiza zjawisk odnośnych 
wykazała dowadnie całą dowolność podo- 
bnego ich tłamuczenia, Większość kryzy- 
sów nie stoi w żadnym związku z wahu- 
niami na rynku pieniężnym. Przyczyną 
ich może być jedynie nadprodukcya — 
oczywiście nte absolutna, gdyż niema dziś 
takiej potrzeby gospodarczej, któraby 
w zupelności już byla zaspokojoną (masy 
ludowe niedostatecznie się odżywijają, 
odziewają, mieszkają itd.), lecz względnie 
do sily płatmczej najszerszych warstw na- 
rodu. Gdyby każdy wytwórca był właści- 
cielem calego produktu swej pracy, ate- 
gnacya i kryzysy bylyby niemożliwe; 
wzrastowi produkcyi towarzyszylby wciąż 


takiż sam wzrost spożycia. Niestety, tak 
nie jest. Przeważna część dochodn narado- 
wego ogniskuje się w niewielkiej tylko 
ilości rąk i zażywamą jest przedowszyst- 
kiem nio dla celów apożycia, jeno produk- 
oyi. Że jednak „oszczędność! ta dokonywa 
się kosztem zmniejszonego zapotrzebowa- 


nia warst'v ludowych na przedmioty spo- 
życ: 


u masowego, więc po pewnym ozasia 
k owane w ten sposób sumy nia 
znajdują, prodnkcyjnego zastosowania na 
rynku wewnętrznym. Wywożone są wto- 
dy za granieę, do krajów mniej przem 
słowych, Zwiększające bogactwo tych ostu 
tnieh, stracone bywają jodnak dla rynku 
wewnętrznego własnego ich kraju. P 
dnkcya więc szybciej od tego ostatniego. 
wzrasta. Rozwój prodnkeyi wielkiej, po- 
pierajqo ulepszenia techniczno, obni: 


domowaj — podnosi 
przemysł wytworny, wreszcie różniczkująg 
nieustannie działalność przemyslową, na- 
radu *), tom samem zmniejsza zakres wal- 
ki konkureneyjne, Wskutok działania, 
tych czynników rynck wewnętrzny Ni 
miec od r, 1830—1870 wzrastid szybcioj 
nawet od prodnkeyi. Obok przemysłu 
wielkiego rozwijały się rzemiosła norua 
potężniej. Od pownega 

w krajach Huropy 


kn towarowogo. Napięcie walki konkurun= 
cyjnej wzrasta. Lecz wzrasta ona powoli, 
Przowyżka bowiom produkcyi nad spoży: 
ciom narodowem równa się zawsze tylko: 
nieznacznemn ułamkowi tej pierwszoj. 
Albowiom jakkolwiek siła płatnicza ryn= 
ku wewnętrznego mniej się od produlte; 
zwiększa, to jednak zwiększa się w 
wraz z ogólnym dobrobytem. Klaay o n 
m dochodzie odpowiadają 

steezkam ludności. 
było na 100 osób: 


z dochodem rocz.: w r 1879: w r. 1804: 
poniżej 300 m. 

300— 800 mar. 

800— 959 

050— 1100 

1100— 1250 

1250— 1400 


Ui 
6000 


26000—54000 
powyż 54,000 , 


Gdyby więc nawot wielki przemysł 
pitalistyczny rozwijał się na ogół w tych 
samych gułęziach produkeyi, co i rzemio- 
sło, toi wtedy nsuwałby on ten ostatni 
mimo awej wiolkiej przewagi konkuren 
oyjnej stosunkowo powoli. Jak to juf 
wszukże powiedziałam, bardzo nieznacżn 
tylko część wielkich przedsiębiorstw znaj 
duje się w bezpośredniej walce konkuron 
cyjnoj z przemysłem drobnym, Więc el 

w odnośnych gałęziach przemyslu rzemio- 


a przemysłem drobnym, w rzeczy wistośii 
zdaje się, nie istnioje weałe. Z dzi 

szym ustrojom ekonomicznym nio da ei 
pogodzić jedynie średniowieczna formi 
rzemiosła, lecz nie rzemiosło sama. Ra 
mieślnik średniowieczny byl tylko w 
twóreg, za powną oplutą wykonywający 
określone czynności. Różnił się on 0 

hotnika tem, iż był właścicielem 1 


*) W r. 1882 statystyka przemysłowa Ni 


ezyla 6.495 gałęzi przemyslu, w 1395 — 1, 


potrzebowanie na. 


chodnioj duje się wys. 
rażnie zauważyć stuła przeładowanie ryn.. 


oe- || 
ny przedmiotów, a jednocześnie zwiększa. 
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dzi prodnkcyi, że pracowal we własnym 
warsztacie, żo posiadał więc pewien ka- 
pital, lecz kupitał jedynie produkcyjny — 
bynajmniej nie handlowy. Wytwarzał on, 
s raczej spelniał odnośno funkcye pro- 
dukcyjne — gdyż rzadko kiedy jedon rze- 
micslnik caly przedmiot wykonywał — na 
zamówienie, bezpośródnio dla spożywe; 
a nio dla rynku, najczęściej z materyału, 
mu dostarczonego. Krawiec robił ubrania 
na obstalumek, locz kto zamawiał ubranie 
fen musiał i sukna dostarczyć, siodlarz 
sporzęydzał siodla, pokrywał meble; skóry 
musiał dostarczyć apożywca, tak samo 
pracawał stolarz, murarz, tkacz itd. A jo- 
Sli nawet w owych czasach rzemieślnik 
dostaruzał sam matoryału, jak np. szewc, 
to byl on tu tylko pośrednikiem między 
swym kliontem u gurbarzem. Przy obli- 
ozenm ceny obuwia osobno obliczało się 
wynagrodzenio szowcowi za uszycie przy- 
pa lnjqce, a osobno wyłożona przezeń an- 
ma na zakup muteryału, którą spożywca 
mu zwracal. Tradycyjna ta formu rzemio- 
sła zuchowała się do pewnego stopnia je- 
azezo w konserwatywniejszym na ogół 
świecie kobiccym. Panio same kupują ma 
teryał, zanoszą go do szwaczki, a ta osta- 
tnia w rachunku osobno podaje koszt „do- 
datków* a osobno liczy echie za „fason.“ 
Jest to czystu fikcya. Pad rubryką „do- 
datków," nmieezezony jest właściwie R 
procent od kapitału, włożonego w przed- 
siębiorstwo. 
_ Podobny stan rzeczy. mógl się tylko tak 
llugo utrzymać, póki rynck był czysto 
Jokalnym, a cony przedmiotów na nim 
stało Gdy powstał rynek narodowy 
i wszechświatowy,gdy każdy towar, a więc 
imatoryul surowy i półfabrykat, począł 
silnie różnić się w cenie, zalożnie od tego, 
dzie, od kogo, w jakim czasie i w jakiej 
ilości go się kupuje, dochód rzemieślnika 
wist w znacznym bardzo stopnin od zy- 
sku handlowego, jaki przy dostarczaniu 
materyulów produkoyi może on uzyskać. 
Rzomioślnik stał się nietylko wytwórcą, 
lecz i kupoem, prodneentem towaru dla 
ynku. Nawot wtady, giy prucnje on na 
kmówionie, pracuje dziś dla rynku, 
gdyż apożywca nie wynagradza go za ilość 
racy i nio zwraca mu wylożanogo kapi- 
talu, lecz płaci mu rynkową cong towarn. 
Dzisiejszy rzemieślnik wytwarza’ towary 
na równi z przodsiębioreq wielkokapitali- 
tycznym. Ta jodnak między nimi zacho- 
zi różnica, żo gdy ostutni jest przede- 
wszystkiem kupcem, właścicielom kapi- 
talu handlowego, który dla obiegu umiesz- 
cza w pr 
i staru się 


dziś przedowszystkiem z zarobkn swej 
tacy, to jednak będąe wytwórcą towaru, 
musi w każdym ruzie rozporządzać dosta- 
ucznym knpitałom, aby nie być w zupel- 
ności wystawionym na laskę i nieluskę 
konjunktur bandlowych, Typ rzomioślni- 
t, nioposiadującego prócz warsztatu i na- 
1zędzi, żadnego więcoj kapitału, ginie dziś 


ujstrów pracujących bez 

w i motorów, w 1995—1,207,349. 

N atomiast ilość przedsiębiorstw rzomiośl- 
z jących więcej, niż jodnę 
ła w tymże czasie. W r. 1882 


oryi z 1,839,939 
752,233 przodsiębior- 
z 1,953,773 osobami. 

Dr. Stanisław Grabski. 
—— 
AN 


ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE. 
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Rozkaz do wojsk warszaw okręgu wojskowe- 
go, nr. 149, z d. 29 lipca (11 sierpnia) 1900 r 


Mioszczanin z Ozęstochowy, Konrad Sta- 
nisław syn Franciszka Jeziorański, wło- 
ścianie: z gub. Kieleckiej — Aleksander 
syn Józefa Mrózik, z gnb. Piotrkowskiej — 
Józef Władysław syn Wincentego Kraw- 
czyk, Stanislaw syn Jana Gliński, z gub, 
Kieleckiej — Andrzej syn Franciszka Rut- 
kowski i z gub. Psotrkówskiej— Józef ayn 
Jana Karez, na mocy dokonanego co do 
nich śledztwa pierwiastkowego i osobnego 
badania, oskarżeni są o to, żę hędąe człon- 
kami tajnej polskiej partyi .socyalistycz- 
nej, mnjącej za cel glówny zburzyć drogą 
przemocy istniejący w Rosyi ustrój pań- 
stwowy 1 dowiedziawszy się, że maszyni- 
ata kopalni „Fanny,“ Jan Mazur, choe do- 
nieść qdzom rządowym o istnieniu kół- 
ka socynlistów w pomienionej kopalni, że- 
by temn zapobiedz, Jeziorowski i Mrózik 
powzięli mysl pozbawienia go życia i da 
wykonania swego zamiaru namówili Kraw- 
czyka, Glińskiego, Rutkowskiego i Kar- 
cza, którzy wiedząc o pobudęe do zabicia 
Mazura, zgodzili się wprowadzić w czyn 
zamiar Jeziorańskiego i Mrózika i w tym 
calm wieczorem d. 4 listopada 1899 r. we 
wsi Sielce, w paw. Będzińskim, g. Piotr- 
kowskiej, na kolejce podjazdowej z kopal- 
ni „Ludwik,“ uzbroiwszy się: Krawczyk 
i Rutkowski w noże, Gliński zaś i Karcz— 
w kije, napadli na Jana Mazura i temi 
narzędziami tudzież długą. wązką deską, 
który miał Mazur, umyślnio zadali mu, 
w celu pozbawienia go życia, dwie rany 
w głowę, połączone ze zdruzgotuniem 
ezaszki, i 15 ran nożami, tak że ad obra- 
żeń tych Mazur w pół godziny potem u- 
marł. Czyn ten przewidziany jest w urt. 
13 kodckan karnego i popr, wyd. 1885, 
u na mocy art. 31 ustawy o środkach o- 
elirony porządku państwawega i spokoju 
społecznego w art. 279 ks. XXII zb. post. 
woj. 1869 r., wyd. 2-pie. 

Ža czyn pomieniony mieszczanin Kon- 
rad Jeziorowski, włościaniu: Aleksander 
Mrózik, Józef Krawczyk, Stanisław Gliń- 
ski, Andrzej Iutkowski i Józof Karcz, na 
mocy wspomnianego wyżej art. 4l ustawy 
o środkach RO porządku peństwowe- 
go, oddani są pod sąd wojenny okręgu 
wkrszawskiega ilo sądzania według praw, 
obowiązujących w czasia wojny. 

Oryginał podpisał: Dowódca wojsk, ge- 
norał uljutant książę Znieretinskż. 

( Warsz. Dniew.). 


+», 


BE. 


KRONIKA. | 


Wiadomości społeczne. Pocztowe kasy nszczę - 
ilnońci we Włoszech wykazują depozytów G49 mi- 
fionów lirów ne 33, millona książeczek. Ogółem 
zná oszczędności narodowe nageomadtone w ka- 
each oszczędności zwyczujuych, poeztawych itd. 
wynoszą 2,700 milionów (w r. 1879 tylko 693 mil.). 

— Ze sprawozdania ministra haudlu we Francyi 
(Journal officiel z 13 maja) czerpiemy następująco 
dane o rnelm oszczędnościowym we Frane; 
rok 1898. Wkłady wynosiły 4,275 milionów frauków, 
co wobec blizko 1U milionów kajążeczęk daje na 
osobę 429 franków. Najwiecej było drobnych wkła- 
dów (do 20 franków! m. mianowicie 31/4 mil. (332). 
W ostatnim rokn przybyło 903 tysiące ossczędza- 
Jących. Według zawodów dzieła się oni nu przed- 
siębioraów (1x), robotuików wiejskich (11%), rob, 
przemysłowych (lás), alnżących (13%), rentierów 
(13%), nieletnich (30x), koczowników algierskieh 
C'hon). Pod względem płci w niektórych zawodach 


1 przeważają kubiety. 


} — Najodnej z wysp fnlandzkich, Konsari, zalo- 


żony zostanie wkrótce zakłnd leczniczy dla alko- 
holików. Na wyspie tej znajduje xię las, grunta or- 
ne. Pacyener będą pracować | leczyć się w tej ko- 
lail poñ opieką doktora Olderchde. 
stowarzyszenie adwokatów przy- 
łych wykreślilo ze swej listy jednego z kolc- 
gów z powada, iż ojciec Jego rozsyłał do awych 
uajomych listy, w których, zawiaTamiając a tem, 
iż syn Jego został adwokatem przysiegłym, polecał 
go wzgledom swych zunjomych. 

Sz:oły. W tutejszym zarządzie dóbr Państw a 
podjęty został projekt zalożema niższej szkoły le- 
śniczej w lasach rządowych guhernii Suwalskiej, 
pod Augustowem. Projektowaun szkoła ma być 
wzorowana na sukole egzystującoj w Drewuicyą 
pod Warszawa, a ua założenie i prowadzenie wy- 
Jeduany ma byś potrzebny krodyt skarbowy. 

Biblioteki lodowe. Pivcwsza czytelnia publiczna 
w Sztokholmie ogłosiła pierwsze swoje sprawozda- 
nio (1808,9). Założona 11 listopada 1898 t., w prze- 
ciągu 13'/, miosiąca istnienia liczyła 9,543 czytel- 
ników (w tej liczbie 3,168 chłopców i dzieweząt). 
Bivliotoka liczy 1,500 tomów. 
ałożona przen niomieckie Tow. kultury ety- 
eznoj biblioteka pabliczna w Ulm rozwija się coraz 
lepiej, W ostatnim rokn $prawozdawezym miasto 
podniosło zasiłek z 300 na 500 marek. Dzieł wypo- 
życzono w ostatnim roku sprawozdawczym 7,882 
(w toy hegcie unnkowych 1,286, czasopism 2,072), 

Nauka. Słynny etuolog i podróżnik niemiecki 
Adolf Bastlau obchodził 50-łytui jubilensz swego 
doktoratu 

Prasa. Szowinistyczny dziennik berliuki, Täglicke 
Rundschau, zwiemił włańwiciela, Nabys ea został In- 
stytut bibliograficzny Mayera w Lipsku, Cona — 
800 tysięcy marek? 

Wystawy i zjazdy Wo wrześnin (25—29) odbę- 
dzie się w Paryżu IV zjazd międzynarodowy #0- 
cyologów. Dyskusya obejmie przędewazyatkiem 
dobnty nad kwostys matorgaliemu okonomieznego 
po za tem ogłoszono już 4 tematy: mechanika spa - 
łoczua (Lanter Ward), rodzina sztnczna (do la 


Grnusorie), związki przemynłowo (Jafe), dobór wa- 
taralny (Deuugisj. 

Zapia Zmarły w dn 24 lipca r. b. Józuf hrabia 
Skarbek, właściciel dóbr Owlęciny w gnb. War- 
azawsklej. tostamontem własnoręcznym nozynił 
z tych dóbr swoich fnodacyę dobroczymią, która 
faukogonować zaezolo po śmierel mużunki zmar. 
łego, Karoliny z Popiwwskich hr. Skarbkowej, hg- 
daon) dożywotnią użytkowniezką eałego majątku, 
Dochód z fundacyi, obliczony DA'3,08V rb. rocznie, 
przeznaczył zapiwoduwen, jak następuju: 180 rb. 
rocznie nk rzecz dozoru kodsielnogo w Osięcinach, 
(50 rb. roczuie na rzuch zakładów dobroczypnych 
w Osięcinach, 350 rb. ua rzecz gminy Osięciny. 
1,400 rb. na pomoce naukowu dla kuatałcącej wę 
młodzieży, 600 rb. an rzecz inatytncyj dobroczyn= 
nych w Warszawie. Gdyby fundacya w tej formie 
niu mogła przyjść do skutku, wówczas dohza mnją 
być sprzednnć, a uzyskana zo sprzedaży gotówka, 
rozdziełoną w sposób następujący. un rzecz dozo- 
mn kościeluego w Osięcinach 8,000 rb , na rzecz ga- 
kladów dobroczynnych w Usięcinach 24,000 rb., 
na rzecz gminy Osięciny 14,000 rb , na pomoce nan- 
kowa 28,00) rb., ua iustytacyc dobroczynne w War- 
szawie 18,000 rb. Sprawami fundacyi zawiadyswać 
ma rada nadzorcza z kuratorem ua czele. Teata- 
ment å. p. 7. hr. Skarbka powołuje na utauowiako 
pierwszego kuratora fnndacyi p, Jana Pawła Lu- 
szezowskiego, na zastępcę zaś p. Antoniogo Ma- 
rylskiego (Łuszczewskiugo,: do rady nadzorczej 
natomiast wola zApisodawey powołaje pp: Adama 
Popławskiego, Jaua Nepomacuna Łuszczawskiego, 
Karola Gostomskiego i Teodora Górskiego. 

Zmarli. Józef Bzlagy, byly prezes ministrów, 
prezydent izby deputowanych ı Izby magnatów wg- 
gierskieh, wybitny działacz polityczny, zasłnżony 
w walce o samodzielność Węgrów, uz. 1B18, zm. 8 
sierpnia. 

— Ary Renan, syn słynnego filozofa, malarz 
i pocta w Paryża, 

— Henryk Lasarre, autor „Hiatoire de notre Dama 
des Lonrdex* i życiorysu Bernadotty z Lourdes, 
przełożonego na 43 różne Języki, 

— Juliusz Zeller, zasłużony luatoryt franenski, 
następea Durny w Szkole politeehniczuej, autor 
Dziejów II Republiki” (1897 inn `, Zm w Parzżu 
w Bi roku życia. 
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Wyszła z druku część trzecia 


Poradnika dla Samouków, 


obejmująca nauki społeczne i filazo ficzne, 
a mianowicie prace następujące: 
I) Statystyka, Skarbowość i Prawo przez 8. Posnera, TI) Sacya- 
logia i Ekonomia polityczna przez L. Krzywickiego i H. Forsztete- 
ra. IIT) Etyka przez Al. Świętochowskiego. 1V) Estatyka przez 
Ta. Matuszewskieno. 
Btr. 432. 
Cena 80 kap., z przesyłką rekemendowaną | rh. [5 kop. 
Skład główny u Gabathnera i Wolffa 


M 33. 


Księgarnia p. i E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografię pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy i we wszystkich księ- 


garmch: 
Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. Ruch etyczny. 

Str. LXXIX i 525 1. Oona kop. 15. 
Cena rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach. R — owa. 


RJPOCEOCCEOOCEECOK eose coce oeoo: 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWOTANIE” 


Szkoła handlowa 


w przekładzie St. Stempowskiago. 


Chmielna nr. 13. 
Wychowańcy po skończeniu 


Trzy części w dwóch tomach. 
Cena 75 kop. 


Sklad główny w Administrzoyi „Pra- |kuren korzystać będą z praw 
wady. — Do nabycia wo wszystkich |. ądowych szkół handlowych, 


księgarniach. 


160006000 KBA JOGĘ 


PISMA 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Kar! Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 30. 

Tom IN: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe, Rh. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina, Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rh. 1 kop. 20. 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


CZYTELNIA 
NAUKOWA 


Nowy-Świat 62. 


Najnowsze dzieła naukowe z dziedziny umiejętności przy- 


R. KOWALSKIEGO | 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 
snakomitszych ladaczów nio- 
mieckich ułożona — rb. 3. 

| A. Espinas. Społeczeństwa zwie 

rzęce wraz z dodatkiem ogól- 

i _ nyeh dziejów socyologii—rb, 3. 

| Dr. Med. L. Wolherg. Paychola- 
pla dziecka—rb. 2. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kap. drożej. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 

| przez barbarzyństwo do oywl- 

| Hzacyl, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3- 

Hy:ley — Rosenthal. Zasady fi- 

| zyalagii — ru. 2. 

| J. Barni i A. Krzyżanowski, Mę- 
Z) myśli (w oprawie) — 
rb. 1. 

J, Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w. tomów cztery, tł. 
K. Lowald — rb. 

H Posnett. Liti 


028 — 1! 3 
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
1 w chi — kop. 40. 


dołącz, 


Spółka Nakładowa. 


$ Brandes Jerzy. Główne prądy Il- 
teratury enropejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Fzancyl, z portretem autora, 
str. 402 — ra. 1.60. 


Chmielewski Piotr dr. Antorki 
polskie w. XIX, stadynm litera- 
<ko-obyczajowe, ozdobione sze- 
beiu portretami, atr, 541 — 
m 2 


Gumyplowicz L. Bystem aocyola- 
gli — ra. 3 kop. 30. 


Helne Henryk. Wykór plem, t. I, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józefa Rościelskiego, Ale- 
kasandra Krouzbara Í in, Wyda- 
nie ozdobne, z portretem anta- 
ra, str, 298 — kop. 60. 

2 — Wybór plem, t II. Podróż do 
Haren, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnieklaj, etr. XIII 
1328 — ra. 1, 

— Wybór plem, t II. Księga Ie 
Grani, Noce fiorenckie, w prze- 


Wydawnictwa „Prawdy“ 
sęp" 


N. Hirszband. Byron w uryw 
kach — kop. 50. 

K. Lewald, Historya XIX w, od 
r. 1800—1888 — rb. 3, k. 30. 
M. Mignet. Hiatorya Rewóluc y 

trancusklaj, tomów dwa—rch. 2 


Prof, R. Falkenberg. Hlstorya f- 
lszafil nowożytne], w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encyklapedya dla dzieci (ilnatro- 
wana), Cena zniżóna — rb. 1 
kop. 50. Egzomplarze oprawne 
o % kop. drożej, 

Dr. J. Dallemagna. Czławiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywaćmogą zapolowę oeny. 


A. Maksimow. Sybarya 1 alężkia 
roboty, tìom. Z. Pietkiewicz. 
Część I Nieszczęśliwi — rb. 1 

kop. 20. 
Część I! Wioni 1 oskarżeni — 
rb. 1 k. 20. 


Na koszta przesyłki do każdego mhla zwykłej ceny naloży 


yć kap. 15. 


= 


A. Okolski. Ustrój państw enro- 
pejskich ! Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — re. 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwla Polsk: 


stadynm etnagrafczno-spałecz- g 


ne, str. 66 — kop. 60. 


— Przewrót umysłowy w Polaco ©) 


wiekn XVIII, stndya hlatory- 


czne. 8-0, str. 424 i Vl— za. ŻĘ 


2 kop. 50. 


rs, 6, w ozdobnej oprawle ra. 6 
kop. 20. 


fplewnik dla dzieci, z tekstem M. 
Konopnickiej, muzyką Z, No- 
skaweklego. Wydanie ozdobne, 
z rysunkami Władysława Pod- 
kowińsklega, zawiera 50 pio- 
anek z towarzyszeniem forte- 
piana i tekst oddzielny — ra. 2 
kop. 50. 

Światołko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grona 
mutorów polskich. W ozdo- 


f cztery, a portretem sutara — 
4 


rodniczych i humanistycznych (ze szezególnem uwzględnieniem 
nanuk społecznych). — 150 czasopism we wszystkich językach. 
Eneyklopedye i słowniki. 


bnej oprawie, z drzeworytami 

w tekście, atr. 274 — rs. L 

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Biuro i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Sadowa 14, 


kładzie Maryi Konopnickiej — 
in 


Warunki możliwie przystępne. 


GTW T 
Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Jloasoaexo Lcznypow. Bapmaza, 3 Asryera 1900 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Masowiecka 8. i 


